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r kich warunków siły, jakie Austrya posiada.
K raków  7 września- Polityka wewnętrzna nie zapewniała należy-

Telegram petersburski donoszący prze Lgj p0my^ n0ści; zewnętrznej brakowało po- 
kilku dniami „że Rosy a pragnie zwołania Lggi Wytrwałość Austryi dowodziła tylko 
kongresu, aby zjednać przewagę prawa I zasobów, jakie leżą w istocie i naturze tej 
siłą fizyczna4', nie wywołał oburzenia, bo monarc]1ji) których polityka przez rząd pro- 
Europa już przywykła do podobnych blich- wadzona wydobyć i rozwinąć nigdy nie do- 
trów, jakiemi Rosya wewnętrzne swe rzą- zwalała< Jeżeli więc w artykule wczorajszym 
dy na zewnątrz odsłania; lecz mewątpli- b i l i ś m y  0 wzmocnieniu Austryi żywiołem 
wie wywołał on uśmiech na widok Ca- polskjm) to nie mieliśmy wcale na myśli 
ryzmu przedzierzgniętego w obrońcę prawa jakie w ostatnich latach poniosła. W
w Europie. Przykład ten: jak dalece poli- ustąpieniu Wenecyi widzieliśmy przeciwnie 
tyka zewnętrzna wielkiego nawet państwa uwolnienie Austryi od ciężaru, który to pań- 
żadnego nie może mieć znaczenia i do iro- stw0 dźwigało, i dawaliśmy to nieraz uczuć, 
nicznego tylko lekceważenia pobudza, jeżeli 0 jie nam wypadało i wolno było. W opu- 
kłam zadaje polityce jego wewnętrznej, na- szczeniu Związku Niemieckiego upatruje- 
sunął nam się pod pióro, dla tego, źe naj- my właśnie fakt, który na korzyść jej przy- 
świeźszy i najwydatniejszy. Chcąc słów kil- szłego wzrostu, pomyślności i potęgi obró- 
ka przemówić pod względem koniecznej har- cjć się powinien. Austrya, idąc kierunkiem 
monii, jaka między działaniem rządu ze- samą istotą monarchii wskazanym, silniejszą 
wnątrz a wewnątrz istnieć musi, stanął nam I -wkrótce być może wewnątrz, aniżeli nią była 
na myśli ów olbrzymi kontrast, jaki zawie-1 przfed bitwą pod Koniggriitz. Ale pisząc o 
rai się w telegramie. Nareszcie zapisać war- wzmocnieniu Austryi, mieliśmy na względzie 
to było przy tej sposobności przywołanie j ej poetykę zewnętrzną, która tego nowego 
do porządku Europy przez Rosyę. Bądź I kierunku będzie wyrazem i następstwem, 
co bądź, zawsze to cecha obecnej chwili, mjeiiśmy na oku zmiany polityczne jakie za- 
wymowny komentarz do zasady hr. Bis- szjŷ  Austrya znajdzie się wobec ogro- 
marka: „siła przed prawem41, którą milczę- mnej prllskiej potęgi, dążącej do pocliłonię- 
niem przyjęła Europa, a przeciw której Ro- Lja Njemjec j zachcianek niemniej niebez- 
sya na kongresie protestować chciała.... piecznych, równie olbrzymiej Rosyi. Wy- 

Austrya padła ofiarą tej zasady, a głó- starczało dawniej walczyć antagonizmem z 
w n a  tei kieski nrzvczynę przypisujemy wła- Prusami w Bundestagu, ale dziś wobec zbli- 
śnie jej p S S n ^ e j .  której w ofie- L j« cej 8i« jedności Niemiec, ro a taka Au- 
rze niosła ciągle politykę wewnętrzną. Nie stryi me przystoi. Narodowość niemiecka 
bvło miedzv niemi sprzeczności w zasadach, stojąca przy koronie Habsburskiej, winna 
ale bvła anomalia między istotą monarchii, być strażą praw i sprawiedliwości w spra- 
składem iej żywiołów a dążnością i działa- wie narodowości niemieckich. Lecz aby go 
niem na zewnątrz. Wiadomo, że o polityce dnie i skutecznie odpowiedzieć mogła temu 
wewnętrznej państwa orzekać musi natura zadaniu, trzeba , aby była sk a ową częścią 
czyli istota żywiołów jego składowych, a monarchii silnej, federacyjnej, prze s awiają 
polityka zewnętrzna wtedy tylko może być cej w polityce europejskiej wolne narodo- 
silną, jeżeli jest pierwszej na zewnątrz wy- wości, i przemawiającej wyraźnie ich lmie- 
razem. Tak nie było w Austryi. Złożona niem. Wzmocnienia również Austryi pra- 
z różnorodnych narodowości, prowadziła na gniemy żywiołem polskim, aby się intrygi 
zewnątrz politykę niemiecką ii włoską, z któ- słowiańskie raz skończyły, lub ustąpiły przeć 
rych pierwsza znajdowała podporę w jednej I prawdziwą potęgą. Wróćmy atob o rzeczy  
szóstej zaledwie części ludności, a druga na- wistości, bo nie przesądzamy dalszych wy- 
wet we właściwej narodowości miała prze-1 padków, tłomaczymy się y o z naszyć i 
ciwników. Tak wiec powiedzieć można, że widoków.
polityka zewnętrzna Austryi, z wyjątkiem Powiedzieliśmy, ze polityka zewnętrzna 
pięciu milionów narodowości niemieckiej, nie improwizować się nie da; ale ztąd, że ona 
tyiko niebyła wyrazem ludności monarchii, powinna być polityki wewnętrznej wym- 
ale dla ludności tej była całkiem obcą, a kiem, nie idzie, aby ta wcale na mą og ą- 
nawet naturze jej przeciwną. Polityka bo- dać się nie miała. Przeciw , wszv-
wiem włoska zmuszała Austryę do opiera- zostawać w harmonii, a wie J 
nia sie wewnątrz dążnościom narodowym, stkich rzeczach świata, nieum mon p 
niemiecka zaś ‘ skazywała ją na germanizo- wne ustępstwa. Ustępstw tych granicą - 
wanie aż do pewnego stopnia różnorodnych tura rzeczy, ale zawsze polityka wewnęrz 
swych ludów za pomocą centralizacyi bió- przygotowywać zewnętrzną powinna. W 01 - 
rokratycznej. A tak, stało się w końcu, i ganizacyi więc wewnętrznej którą Austrya 
bez paradoksu to utrzymywać można, że z przedsięwziąść musi, i nad którą pracuje, 
owej anomalii między istotą monarchii a jej przygotowanie to , że tak powiemy, płynie 
dążnością na zewnątrz, powstała bezprzykła- samo z siebie, traktat bowiem prażski usu- 
dna przemiana: polityka zewnętrzna Austryi nął najważniejszą przeszkodę, to jest cen- 
była w istocie jej polityką wewnętrzną, a tralizacyę. Do centralizacyi nie ma i nie 
wewnętrzna zewnętrzną. Wewnątrz usiło- może być żadnej przyczyny, od chwili, jak 
wała Austrya utworzyć monarchię memie- usunęła się jej podstawa: polityka niemiecka, 
cka w Niemczech uchodziła zawsze za pań- Sądzimy też że nie ma systemat ten w Au- 
„two raczej dowiaśśkie niż memiąctoe; Eu- Ltry, stronników w dobrej wierze, chyba

i • • uważała zawsze tych, którzy marzą jeszcze o powrocie doropa wpływ jej na Nieocyuważala ,, y „  8eparatystdw, którzy

stan rzeczy mnsiał s p r o -  i s t n ie j  p « y a « r i e
wadzić osłabienie monarchii, pomimo wszei- j f

wieść było powinno. Również w stronnikach 
tylko despotyzmu lub separatyzmu widzie- 

byśmy chętnie przeciwników federalizmu, 
itóry to systemat zdaje się wytkniętym na 
turą rzeczy dla monarchii z różnych naro 
( owości złożonej. Chodzić może tylko o to: 
jaki, czy prowincyonalny, czy w grupach? 
Po tem cośmy pisali, i co jest naszem prze
konaniem , że federalizm prowincyonalny 
choćby jak najbardziej autonomiczny, nie 
dostarczy potrzebnej siły na politykę ze
wnętrzną, jaka dla mocarstwa jest konie
czną , oświadczylibyśmy się za grupami, na
wet z pewną może ofiarą swobód prowin- 
cyonalnych. Tu zaczynają się ustępstwa o 
których wyżej, ale oraz i przygotowania do 
owej polityki wielkich narodowości, którą 
ma Austrya na zewnątrz przedstawiać. Fe
deralizm więc konstytucyjny przez grupy 
jyłby obecnie, ostatniem słowem organiza- 
cyi wewnętrznej Austryi, odpowiedniem na
turze monarchii, gdyby nie Węgry, których 
sprawa prowadzi na drogę dualizmu i prze
rzuca w niebezpieczeństwo centralizacyi,

Nie możemy się tu wdawać w tę kwe- 
styą o której już napisano tomy. Ograni
czymy się tylko w tej chwili na dodaniu, 
że tu właśnie owo wzmocnienie Austryi któ
rego pragniemy, byłoby i pod względem 
wewnętrznej organizacyi pożądanem. Z sil
nym i równie licznym jak Węgry żywio- 
:em polskim w koronie cesarskiej, dualizm 
jyłby niemożebnym. Korona Sgo Szczepa
na nie miałaby tej przewagi w konstytucyi 
monarchii jaką ma dzisiaj. Nie byłoby tego 
starcia, który z dualizmem jest nieuniknio
ny, a który osłabiać musi, wolność konsty
tucyjna byłaby zapewnioną, a korona zna- 
azłaby w równoważeniu się wielkich naro

dowości ową siłę i władzę, jaką mieć musi, 
aby dać przykład Europie monarchii fede
ralnej , złożonej z wolnych narodowości, a 
odpowiedniej wszystkim warunkom państwo
wym naszej epoki.

kładów z Włochami, tutaj powszechnie skarżą się 
na niesłychaną powolność tych układów, tem przy
krzejszą, iż drobne szczegóły, któremi zająć się 
musi traktat; pokoju, przeciągnąć je w nieskoń
czoność zdołają. Jak  do tej chwili, nie uporano 
się jeszcze ani z przedugodnemi punktami poko
ju" Wprawdzie główny traktat pokoju nie wiele 
zajmie czasu, ale jego dołączniki miesięcy całych 
wymagać będą. Dołączniki te obejmować będą 
protokoły w" przedmiocie regulacyi granic, spraw 
finansowych, wydania fortec i odstąpienia mate- 
ryału forteeznego. Niemało także opóźnia tok u- 
kładów i ta ważna okoliczność, iż strony w wielu 
i to bardzo ważnych punktach wielce się różnią 
w swoich zdaniach. Tyczy się to mianowicie for
tec, z których Włosi wszystko reklamują, uważa
jąc wszystko prawie za przybudowę tylko do 
gruntu, to jest do ziemi weneckiej, rząd zaś ce
sarski ściśle odróżnia między niewątpliwą wła
snością kraju weneckiego, a niewątpliwą własno 
ścią państwa.

Aktu wydania Francyi fortec i miasta Wenecyi 
dopełni z strony austryackiej jen. Moering.

Osnowa traktatu prusko austryackiego w części 
międzynarodowej nie różni się prawie od projektu 
francuskiego, który ks. Grammont z polecenia rzą
du swego ułożył i stronom zalecił. Tylko art. IY 
nie był objęty projektem francuskim, a raczej 
brzmiał odmiennie.

W dziennikarstwie urzędowem zajdą wkrótce 
zmiany, odpowiednie sytuacyi. Fółurzędowa Oester. 
Ztg zakończy swój żywot z ostatnim dniem bie
żącego miesiąca, a w miejsce jej wstępuje dro
bny dziennicz*ek W imer Tagblatt. Do niego pisy
wać będzie nowy szef bióra prasy, p. Warrens

szcć hr. Bismark. W ostatnim punkcie byłbym nad
zwyczajnie szczęśliwym, gdybym się omylił, ale 
nie zanosi się na to. Wszyscy tu mówią, że pp. 
Rouher i de la Valette pracowali dla polityki po
kojowej, że dobrze wiedzieli, iż domaganie się 
granic z r. 1814 nie spowadzi wojny; ale każdy 
widzi, że nie odnieśli zupełnego zwycięstwa. Ce
sarz wziął środek i zwlekł rozstrzygnięcie kwe- 
styi, czy z przyczyny braku nowych karabinów, 
czy z przyczyny w ystaw y; polecił p. Benedettemu 
domagać się od Prus zwrotu granicy z r. 1814, 
nie pytając, co uczyni Belgia, ale polecił nie 
kłaść na to zbytniego nacisku. Przybycie margr. 
ńoustier do Paryża wyjaśni tylko podrzędne linie 
postępowania. Główną linią będzie pokój.

Margr. Moustier opuści Stambuł około 8go t. m. 
i stanie w Paryżu dopiero około 15go.

Ostatnie chwile administracyi p. Drouyn de 
Lhuys miały na celu jakie takie ocalenie Saksonii. 
Nie wiadomo dziś, jak  pójdzie dalej ten interes.

Domysł Monda, że p. Drouyn de Lhuys nie 
chciał wykonać traktatu z d. 15 września, jest 
błędnym : minister ten był na to gotowy.

Paryi 3 września.

KORESFOHDENCTA CZASU.
Wiedeń 5 września.

— r. Dzień nie minie, aby ten lub ów z dzień 
ników wiedeńskich dla zabawy czytelnika nie 
podał jakiej historyjki o zamierzonych zmianach 
w ministerstwie, nie przytoczył najświeższej no 
winki o liście przyszłego ministerstwa węgierskie 
go, lub co najmniej już o ustąpieniu którego z te 
raźniejszych ministrów. W szystkie te nowostki są 
mylne i nieprawdziwe, gdyż od kilku tygodni 
przesilenie ministerstwa i układy z Węgrami wzglę
dem utworzenia odrębnego dla nich ministerstwa 
obracają się wciąż w błędnem kole. Węgrzy chcą 
przedewszystkiem uznania praw swoich, a pod 
warunkiem, iż pierwej to nastąpi, przystają na 
układanie się potem względem ustępstw, które po
czynić mają dla jedności państwa. Ministerstwo 
zaś żąda gwarancyj od węgierskich mężów stanu, 
iż sejm istotnie te ustępstwa poczyni, ci zńś jako 
osoby prywatne gwarancyj tych dostarczyć nie 
mogą.

Wiadomość dzienników tutejszych, iż hr. Ester 
haży podał się do dymfsyi i już nawet wyjechał, 
jest zupełnie nieprawdziwą. Wiem to z pewnego 
źródła, że w żadnem ministerstwie o tem nie wie
dzą; owszem twierdzą powszechnie, że stanowi- 
sko hr. Esterhazego pewniejszem jest teraz niż 
kiedykolwiek, ile że wszystkie kombinacye z Wę
grami bynajmniej nie wykluczają jego osoby.

Podczas gdy wiadomości nadchodzące z Pary
ża, donoszą o pomyślnym a spiesznym toku u-

W yjaśniają się powoli okoliczności, które to
warzyszyły oddaleniu p. Drouyn de Lhuys. Było 
to jak  doniosłem, dzieło p. Roubera, popieranego 
przez margr. de la Valette, którzy są spowino
waceni z sobą przez małżeństwo swych dzieci.
P. Rouher wykładał Cesarzowi, że polityka pana 
Drouyn de Lhuys, przesądzając porażkę doznaną 
w ostatnich wypadkach przez Francyą, postawi
łaby rząd w fałszywem położeniu i narażałaby 
go w toku rozpraw nad adresem Ciała Prawo
dawczego ; należało zatem przyjąć to co się stało, 
i być dobrze z Prusami, a zaniechać kwestyi pół
nocnej, lecz starać się o granice z r. 1814. Cesarz 
uznał wagę przełożeń i powodów zmiany ministra
spraw  zagranicznych, i zapew nił, że zm iana na- r  „ .
stąpi. P. Rouher, który forytował na następcę» powiedmch wniosków. 
p ro  fo r m a  p. Benedettego a w gruncie margr. WT'inOAb' 9fri W a * 
de la Valette, winszował już temu ostatniemu no
wego wyniesienia w przeszły czwartek ; ale w so
botę, to jes t onegdaj. Cesarz przywoławszy go do 
siebie, oświadczył, iż stawiony między dwiema 
politykami i obozami, nie może wziąść ani pana 
Benedettego ani margr. de la Valette, i postano
wił mianować kogo innego, nie mówiąc jednak 
kogo. Dopiero wieczorem dowiedziano się, że Ce
sarz naznaczył ministrem margr. Moustier, byłego 
ambasadora w Berlinie, a dziś w Stambule, spo
krewnionego z hr. Montalembertem, który poka
zywał się zawsze gorliwym w sprawie katoli
cyzmu na Wschodzie. Równocześnie Cesarz naka
zał ministrowi wojny spieszyć się z wyrobem no
wych karabinów i ustanowić komisyą w celu roz
poznania organizacyi armii. Wiadomo, że od lat 
kilkunastu armia francuska ma w swem łonie 
wielką liczbę tak zwanych starych żołnierzy, za
trzymywanych po wysłużeniu 7 lat w szeregach, 
za nagrodą wyższej płacy z kasy dotacyi armii.
Jenerałowie skarżyli się, że tacy żołnierze nie za
lecali się wcale służbą, że postępowanie ich zo
stawiało wiele do życzenia i że ogałacali pułki 
z młodzieży świeżej i gorliwej. Komisya, która 
będzie ustanowiona z rozkazu Cesarza, roztrząśnie
te ważną kwestyę.

P. Rouber i margr. de la Valette pracowali dla 
polityki pokojowej; nie można bowiem ani na 
chwilę przypuścić, aby byli za aneksyą  ̂Belgii, 
którą doradzał hr. Bismark i p. Benedetti, a co 
wymagałoby zerwania z Anglią, na co Cesarz 
nigdy się nie zdecyduje. Nie można także przy
puścić, aby myśleli o kwestyi północnej, której 
byli zawsze przeciwni, a o której nie chce sły-

Sprawozdanie z 4go posiedzenia publicznego
R ady Miejskiej w Krakowie z d. 6 września.

Ponieważ liczba członków (48) okazała się do
stateczną, posiedzenie otwarte po godzinie 5ej.

1" Odczytany protokół z przeszłego posiedze
nia, przyjęty. Hr. Wodzicki usprawiedliwia nieo
becność swą pisemnie. Poczem trzech członków 
pierwszy raz na posiedzenie przybyłych składa 
sponsyą.

Porządek dzienny następujący:
2° Sprawozdanie Sekcyi V, co do koryta Sta

rej Wisły.
3" Sprawozdanie Sekcyi III względem udziele

nia zasiłku na opędzenie potrzeb domu przytułku 
i pracy w sumie 500 złr.

4° Sprawozdanie Sekcyi II I ,  względem obmy
ślenia sposobów powiększenia funduszów na po
krycie potrzeb domu przytułku i pracy.

5° Sprawozdanie Sekcyi IV, względem przyję
cia do gminy p. Zdzisława Jakubowskiego.

6° Sprawozdanie Komisyi Sanitarnej.
7° Wybór trzech kwestorów, dla utrzymania 

porządku w czasie obrad.
8° Wniosek Radcy Szlachtowskiego, względem 

wyboru komisyi z 5ciu dla zajęcia się rozpozna
niem, jakie czynności według § 17go Statutu do 
własnego zakresu działania należące, dotychczas 
przez gminę nie są rozpoczęte, i postawienie od-
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Wniosek 2gi tegoż Radcy, względem wyboru 
osobnej komisyi z óciu członków do Wydziału 
obrachunkowego.

Co do 2go, to jest sprawozdania Sekcyi V o 
korycie Starej Wisły, Referent Radca Żebrawski 
przedstawiwszy, że różne były zdania w tym 
przedmiocie: czy zasypać łożysko Starej Wisły, 
czy też rodzajem podziemnego murowanego k a
nału ją  przeprowadzić, oświadczył, iż projekta te 
zupełnie odrzucono, owszem uznano, że jeśli Sta
ra Wisła mniej potrzebna dla miasta, niezbędną 
jest dla okolic które przebiega, że zaś c. k. Ko
misya fortyfikacyjna dla brania ziemi do nasypek 
szańcowych część koryta od Rybaków do mostu 
stradomskiego wykopywać zaczęła, przeto projekt 
Budownictwa miejskiego, na który się sekeya zga
dza, proponuje dalszą robotę koryta niższego od 
mostu stradomskiego aż do ujścia. Koszta obra- 
chowano na złr. 22,504. Magistrat wszakże w czę
ści tylko tę sumę przyjął, a z nim i Sekeya, to 
jest złr. 6293 na robotę i złr. 2312^ na zakupno 
gruntów, czyli łączną sumę złr. 8605 c. 80. Ko
ryto wyższe jako mniej potrzebne na teraz zanie
chać. Wnosi zatem sprawozdawca: aby wykonać 
robotę koło koryta niższego, środkiem dzisiejsze
go łożyska; oskarpować brzegi aby się nieusn- 
waly; próg u wyższego koryta i stawidło urządzić, 
aby nie zasypać niższego piaskiem i namuliskiem, 
oblicza koszta na złr. 2260, a grabarskie na złr. 
999, razem złr. 3260, proponuje dalej, aby roboty 
grabarskie odbywały się pod zarządem i dozorem 
budownictwa miejskiego, a ciesielskie i inne pu
szczone w entrepryzę, do nadzorowania której i 
doglądania wyznaczyć Komisyę; c. k. Komisyę 
fortyfikacyjną uprzejmie wezwać, aby dalsze ro-
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P O W I E Ś Ć
z  C Z A S Ó W  N A J A Z D U

« r. 1S14.

(Ciąg dalszy).

0 w milczeniu szedł Materna i jego dwaj 
t  niebo wyjaśniło się na pogodę; blade
zimowe sypało iskry po śnieżnej po- 

mi nie m o g ą c  jej stopić; ziemia zmarznięta
1 nod nogami. Podał, w dolinie, z dziwną

rze pozwalało sięgać okie“ . L zechadzali 
wsi Wielkiej Krynicy 
dworze; grono dziewcząt rt P J  ^  

starców w szlafmycach ^  bny świa- 
Ikach przed domami. Cały ten ur /  
szał się w głębi błękitnej oddali,
Igłos, żaden szmer nie dochodził 
h strzelców. , • ias,.
y  Materna zatrzymał się na krawędzi 
} do synów: , j
Pójdę ja  do wsi, do Dubreila oberżysty po

I wskazał im końcem kija długi biały budy
nek żółto pomalowany około drzwi i okien, ma- 

cv nade drzwiami gałąź sosnową w miejscu 
ld

8zy_  rputaj macie czekać na mnie; jeżeli nie bę
dzie niebezpieczeństwa, wyjdę przed bramę i ma
chnę kapeluszem; w takim razie przyjdziecie do 
mnie i napijemy się wina. .

Powiedziawszy to, spuścił się po śnieżnej pochy
łości, aż do ogródków leżących nad Wielką K ry
nicą; co mogło zabrać z dziesięć minut; po czem 
miedzami dotarł na błonie, przeszedł rynek wiej
ski, a dwaj jego synowie oparci na rusznicach, 
widzieli jak  wchodził do ansteryi. W niewiele 
czasu pokazał się w progu i podniósł kapelusz, 
co in nie m ałą sprawiło radość. _

W kwandraus już byli przy °jcu w w ie . eJ i- 
zbie austeryi pod Szyszką, dobrze ogrzanej, wy
sypanej drobnym piaskiem, ze stołami wymytemi 
Że sie aż świeciły. . .

Oprócz oberżysty Dubreila, najtłuściejszgo i naj-

W Wogezach, któremu, gdy w wielkim
siedział przy piecu, brzuch z w ie sz a ł się  na kolana
a potrójny podbrudek na piersi —  oprócz tej o- 
sobliwej figury — sam tylko Materna znajdował 
się w izbie.

Szklanki już stały nalane; stary zegar wybija 
dziewiątą, z towarzyszeniem kukułki, która tyleż
razy zakukała.

— Witajcie ojcze Dubreil — rzekli dwaj chłop
cy wchodząc.

— Jak  się macie zuchy — dzień dobry! — od
powiedział oberżysta z wymuszonym uśm iechem ; 
a cieńszym głosem dodał:

— Nic nowego?
— Nic nie słyszeliśmy — odrzekł Kasper — zi

mę mamy, pora na dziki.
I obydwa postawiwszy rusznice swoje w rogu 

okna, aby je  w razie czego mieć pod ręką, prze- 
leźli przez ławę i usiedli na przeciw ojca sie
dzącego powyżej stołu.

—  Za nasze zdrowie! rzekli biorąc nalane
szkl^okit

— A zatem panie gospodarzu — rzekł Mater 
na zwracając się do opasałego oberżysty, _ i pro
wadzać dalej zaczętą rozmowę, a przybyciem sy
nów przerwaną -  a zatem myślisz ojcze Dub
reil, że nie mamy się czego obawiać w lasach  
Baronii, i że można spokojnie polować na dziki.

— Czy spokojnie możecie polować, nie wiem, 
odparł opasły — tylko to wiem, że dotąd sprzy
mierzeni nie przeszli jeszcze za Mutzig. ^resz \ 
nie robią oni nikomu nic złego; owszem przyjmu
ją  ludzi dobrej woli, aby z nimi razem bili uzur
patora.

—  Uzurpatora? a to co za zwierzę ?
—  A jużci Napoleon Bonaparte, uzurpator, o 

rzecz wiadoma. Przypatrzcie, co tu przylepione na 
ścianie.

I wskazał im wielki arkusz papieru przylepio 
ny blisko zegara.

— Czytajcie tylko, a przekonacie się, że sprzy
mierzeni są naszymi najlepszymi przyjaciółmi.

Zmarszczył brwi Materna, ale wnet czoło roz
chmurzył i rzek ł:

— Jakieś brednie!
— Czytajcie a przekonacie się.
— Ależ ja  nie umiem czytać panie gospodarzu 

ani moje chłopcy; dla tego chciej nam powiedzieć 
co tam stoi.

Na to wezwanie stary oberżysta, opierając obie 
ręce na poręczach krzesła, podniósł się, sapiąc 
niezmiernie, i potoczył się do owego papieru; a 
stanąwszy przed nim z założonemi rękami na 
brzuchu czytał uroczystym głosem proklamacyę 
monarchów sprzymierzonych, oznajmującą, że „wy
dali wojnę osobie Napoleona, a nie francuskiemu 
narodowi. W skutek czego, każdy ma siedzieć 
spokojnie w domu i niemięszać się w ich sprawę 
pod karą spalenia, zrabowania i rozstrzelania.“

Trzej strzelcy słuchali czytania i poglądali na 
siebie dziwnym wzrokiem.

Gdy oberżysta skończył, potoczył się znowu do 
krzesła i rzekł:

— Teraz słyszeliście.
  A zkądże macie to pismo? zagadł Kasper.
— Takie" proklamacyę wszędy poprzylepiane.
— Cieszy nas to niewypowiedzianie! rzekł Ma

terna — kładąc dłoń na ręku Franca, który się 
już zrywał z zaiskrzonemi oczyma. Chcesz chłop
cze ognia? oto masz moje krzesiwo.

Franc usiadł, a stary zaczął dobrodusznie:
— A nasi przyjaciele Niemcy czy nikomu nic 

nie biorą? ............................
— Wszyscy ludzie spokojni, nie mają się cze

go obawiać; hultajstwo tylko co się zrywa do 
powstania, będzie wystawione na rabunek i bar
dzo słusznie; dobrzy, spokojni nie powinni cier
pieć za warchołów. I wam n. p. nie zrobionoby 
nic złego, owszem przyjętoby jak  najlepiej, gdy
byście się udali do głównej kwatery sprzymierzo
nych. Znacie kraj, moglibyście służyć za przewo
dników, i jeszcze dobrzeby wam zapłacono.

Tu nastało głuche milczenie; trzej strzelcy spo- 
rzeli po sobie; ojciec szerokie dłonie położył na 
stole, jakby tym giestem nakazywał synom zacho
wać ’ się spokojnie. Mimo tego był niezmiernie
blady. .

Oberżysta nieuważający tego co się działo,
ciągnął dalej:

— Jeżeli czego obawiać się macie w lasacb 
Baronii, to tych rabusiów z Dagesburgn, znad 
Sarry i Blanru, którzy zrobili czerniawę i chcą 
poczynać jak  w 1793 roku.

— Czy pewnie to wiesz gospodarzu ? — zaty- 
tał Materna powściągając się.

— Najpewniej i najdokumentniej! Popatrzcie 
ty lko przez okno, a zobaczycie ich na gościńcu 
idącym przez Dodou. Napadli 0Di anabaptystę Pe- 
sly, przywiązali go do łóżka; rabują, kradną, roz 
burzają gościńce, ale biada im, biada! Za kilka 
dui zobaczymy co ich spotka. Nie tysiąc ludzi u- 
derzy na nich, ani dziesięć tysięcy, ale sto ty 
8ięcy, dwakroć i więcej... Skończy się na tem, że 
bultajów wywieszają co do nogi!

Materna powstał.
— Nam spieszno w drogę — rzekł pouuro. —
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boty w rozpoczętem korycie Starej W isły zarzą
dziła; wreszcie ustanowić dozór nad łożyskam i 
całego koryta i pilnow ania brzegów. Jeden  do
zorca będzie dostateczny.

Gdy nik t głosu nie zażądał, prezydujący pod
daje  w niosek pod głosowanie. Zanim się to stało, 
R adca Szukiewicz głos otrzym awszy, tw ierdził, że 
porządek  dzienny posiedzenia powinien być R ad
com naprzód doręczony, aby im pozostawić czas 
stósowuy do obeznania się z rzeczą, wnosi za
tem, aby przedm iot ten odłożyć do przyszłego 
posiedzenia, bo jak  dzisiaj, to tylko kilku facho 
wych Radców na tern się rozumie. Na uwagę 
prezydu jącego , iż żądanie to sprzeciw ia się Sta 
tulowi, Radca Szukiewicz dodaje, iż to należy ra 
czej do regulam inu, a  nie do Statutu.

Rad. Koczyński uprasza R eferenta o w yjaśnię 
nie, jak ą  korzyść dostrzega w przeprowadzeniu 
niższego kory ta  Starej W isły? Chętnie czyniąc temu 
zadość Referent, przekonyw ająco dowodzi, że wię 
kszy przepływ  wyższego koryta nic nas nie ob 
chodzi, i ręki doń nie przyłożymy, w szystkie ście 
ki w padają do niższego koryta, i o to nam cho 
dzi; przytacza zarazem  wym iary głębokości i sze 
rokości ja k  najdokładniejsze i wyświeca wszelkie 
techniczne prace ku temu potrzebne.

Dr. Dietl nie przeczy, że byłoby dogodniej, gdy 
by można regulacyę Starej W isły na później od 
łożyć; ależ regułacya ta  zostaje w ścisłym zwią 
zku z zagrażającą nam epidemią. Jak ie  się tam 
w owem łożysku w ytw arzają gazy i wymoczki 
łatw o przekonać się można; w tej części też mi a 
sta  zjaw iają się pojedyncze w ypadki choroby, 
Uwolnić m iasto od tego niebezpieczeństw a jest 
rzeczą naglącą, z tern czekać nie można Hannibal 
ante portae (Brawa). Pora do tego jest najlepsza 
z powodu niskiego stanu W isły, uprasza zatem 
Dr. Dietl, p rzychylając się do wniosku sekcyi, u 
znać jeszcze spraw ę tę za naglącą, i w zyw a ko 
lęgów, aby  się z nim połączyli.

D r Samelson radzi, aby  nie brano rzeczy gorą 
czkow o; projekt potrzebuje zastanow ien ia , czy 
według niego nieczystości dostatecznie odprowa 
dzane będą; czy roboty mogą być przed zimą 
ukończone; czy niezapóźno? Ref. Żebraw ski 
za miesiąc będzie wszystko gotowe. Interpellacyę 
Radcy Zieleniewskiego, czy niw ellacya wykonana 
plany zrobiono, stosunek wpływu wody do wy 
pływ u obliczony, gdyż bez tych danych pożytecznie 
radzić nie można, Referent odparł, że to wszystko nie 
robi się na zasadzie pam ięci, a  przypuszczać coś 
podobnego jest rzeczą śm ieszną. W yjaśnia dalej 
że O (zero) między mostem podgórskim a Ryba 
kam i je s t niższe o sążeń. W tych czasach, jak  
utrzymuje, koryto W isły się pogłębiło.

Rad. Deiches usiłuje wyrachow ać i dowieść, że 
spadek  kory ta  Starej W isły jest za m ały i woda 
będzie się w ty ł cofać. Dwie stopy i cali ośm 
pogłębienia to zamało, trzebaby kadzie na kilka 
set w iader ponastaw iać. Referent wszakże nie zga 
dza się z teoryą, aby W isła w górę płynąć mo 
gla.

Radca Langie jak o  członek sekcyi, w poparciu 
wniosków Referenta, tłumaczy, że budownictwo 
m iejskie proponowało 1“ zrobić przekop, w yskar- 
pow ać brzegi i koryto wyrównać. 2" chcąc zre- 
gulować bieg S tarej W isły, trzebaby skopać wy 
sokie brzegi za szlachtuzem i ku mistrzowi, bru 
kow ać kam ieniem  a  naw et murować. To projekt 
budownictwa miejskiego. Obliczenie kosztów wy
nosi 2,300 złr. i 999 złr. szluza i stawidło, te 
dwie roboty ciesielskie w raz z m ateryałem , bez 
licytacyi. W szystko to wciągu 4ch tygodni da się 
zrobić, zwłaszcza, że stan wody niski; później 
możeby trzeba pompować. Radca Deiches obstaje 
przy zdaniu, że vyoda z tak  nieznacznym  spad 
luem  cofać się będzie. Radca Zieliński dowodzi 
obliczeniem per absurdum , że spadek W isły do 
G dańska stałby  się niemal kaskadą, z tukiem  o 
bniźenicm; pogłębienie łożyska 2 do 4 cali aż 
nadto w ystarczające. Rad. Dr. M ajer wnosi za po 
zostawieniem tej spraw y lndziom technicznym, 
którzy raport wypracow ali, inaczej dyskusya nie 
ma celu.

Po zam knięciu dyskusyi prezydujący staw ia dwa 
wnioski: ls z y  R adcy Szukiew ieza za odroczeniem, 
niepoparty; 2gi w niosek sekcyi: W ykonać roboty 
ko ry ta  niższego z oskalpow aniem  i budową pro
gu ze stawidłem . R adca Schonborn żąda, aby ro
boty puścić w an trepryzę— wniosek ten przez n i
kogo niepoparty. Na propozycyę prezydującego, 
aby  roboty cdesielskie z m ateryałem  uie przez li 
cytacyę ale przez oferty ogłosić, R ada znaczną 
większością zgadza się. W niosek 3ci wezwać c. k. 
inżynieryę wojskową o ukończenie zaczętej robo 
ty. W niosek przyjęty. 4 ty  Licytacyi z przedsię 
biorcą niepotwierdzić, wadium zw rócić—przyjęty. 
5° Ustanowić dozorcę pilnującego brzegów i ko
ry ta  S tarej W isły. T aki dozorca kosztować bę
dzie rocznie 209 zlr. z emolumentami. X. kan. 
Górnicki m niema, iż to je s t za małe zatrudnienie 
za tak  w ielką stosunkowo płacę, w ypadałoby a- 
by dozorca i inne pełnił obowiązki —  wreszcie 
Dr. Dietl spraw ę tę odroczyć doradza ja k o  nie 
naglącą —  co też R ada przyjęła.

Co do 3go i 4go to jest co do spraw ozdania 
Sekcyi III względem udzielenia zasiłków Dorno 
wi pracy złr. 500, i względem obm yślenia sposo 
bu pow iększenia funduszów tego zakładu, Referent 
sekretarz Skrzydełka oznajmiwszy, że zak ład  ten 
jest pod protekcyą gm iny, odczytał rapo rt już na 
przeszłem posiedzeniu wniesiony i żąda zaasy 
gnow ania złr. 500 —  wniosek przyjęty — Co do 
obm yślenia sposobu pow iększenia funduszów, wnio 
sek Rad. Szukiewieza, aby pozostawić to sekcyi 
dla w ypracow ania projektu z przybraniem  w ra 
zie potrzeby członków z innych sekcyj — przy-

Co do 5go na wniosek Rad. Zieleniewskiego 
przyjęto do gminy p. Zdzisław a Jakubow skiego 
za opłatą taksy  złr. 50. (*)

Co do 6go D rugie spraw ozdanie komisyi sani 
taruej. Spraw ozdaw ca Rad. Langie odczytał drugą 
w yborną rozpraw ę w tym ważnym przedmiocie, któ 
rą tu w treści podajem y :

Komisya san itarna  dla zarządzenia środków 
właściw ych przeciw szerzeniu się cholery ustano
wiona, wzmocnioną została sześciu członkam i pp 
G ralcwskim , Kurkiewiczem, Marfiewiczem, Chmur 
skim  Dr. Dietlem i Finkiem . Kom isya ta obecnie 
z 12tu członków złożona pod przewodnictwem  p 
Burm istrza, który z urzędu przydzielił jej fizyka 
Dr. Mohra, a  jako  Referenta Radzcę Strzeleckie 
go, odbywa czynności swe w ratuszu w sali po
siedzeń sekcyi V.

Przedew szystkiem  kom isya ta  zajęła się obmy 
śleniem domów dogodnych na szpitale dla cho
lerycznych. Aczkolwiek uchwalono na poprzedniem 
posiedzeniu urządzić na ten cel i przeznaczyć na 
Kazimierzu dom p. Schhnberga, a zaś dla m ia
sta gm ach kliniczny, zważywszy, iż zajęcie osta 
tuiego nastręczałoby trudności, K om isya postano
wiła w razie przeszkody, pierwszych chorych na 
cholerę umieścić w szpitalu Sgo Ł azarza, który 
z przeznaczenia swego chorych takich przyjmo 
wać je s t obowiązany, o czem zarząd szpitala za 
wiadom iony został dla poczynienia odpowiednich 
przygotowań.

Na przypadek zaś gdyby zaraza w mieście na- 
8zem w iększe przybrała  rozm iary, Kom isya uzna 
ła przedm ieście W esoła za najw łaściw szą dla miej 
skich chorych miejscowość. Za przydatne wska 
zala trzy dom y: dom narożny spadkobierców  śp 
S zpora , dom p. Sztatlera i boczne pobudynki p 
Szyryna. Do obejrzenia i rozpoznania tych do
mów ich dogodności i zrobienia układów  z w ła
ścicielami, w ydelegow ała kom isya z grona swego 
pp. Dr. H arajew icza, Chmurskiego, Grałewskiego, 
tudzież fizyka Dr. Mohra i radcę Strzeleckiego, 
jako  referenta. Na przypadek potrzeby urządze
nia podobnych szpitali w innych dzielnicach m ia
sta, kom isya urządzenie szpitala na P iasku za 
zbyteczne uznała, a za nieodzowne na Smoleńsku 
i K łeparzu. Komisya dla obejrzenia tych domów 
w ysłana uznała za dogodny jeden z gmachów 
W ieleb. S ióstr M iłosierdzia na K leparzu, gdzie o- 
becnie mieści się ochronka i szkoła. W tym przy
bytku m iłosierdzia 80 chorych pomieścić się zdo
ła . Komisya m a sobie za obowiązek przedstaw ić 
uznaniu szanownej Ę ady  oświadczenie bogoboj
nych Sióstr, że jakkolw iek stosunki niepozwalają 
im udzielić domu swego bezpłatnie na szpital dla 
cholerycznych, to wszakże, gdyby to stało się nie 
uchronnem, usługę swą w pielęgnowaniu chorych 
ofiarują najchętniej (oznaki wzruszenia i zadowo
lenia). Na W esoły uznano za najodpowiedniejszy 
dom Szpora.

W południowej stronie m iasta na Smoleńsku dla 
zachodzących trudności, odroczono dalsze orzecze 
nie do powtórnego obejrzenia. Dawniej w czasie 
panującej cholery umieszczano na Zwierzyńcu 
chorych w bardzo odpowiednim gmachu; lecz dzi
siaj Zwierzyniec należy do powiatu lisieckiego, 
ju rysdykeya nasza tam nie sięga. Zw ażyw szy je 
dnak w szystkie względy, a  m iędzy iouemi i ten, 
że ludność ta  bardzo nas także obchodzi, kom i
sya poleciła M agistratowi uprzedzić c. k. Komisyę 
nam iestniczą, aby  urządzenie szpitala na Zwie 
rzyńcu władzy właściwej wcześnie nakazać ra 
czyła.

Załatw iw szy w ten sposób najpilniejszą potrze
bę obm yślenia szpitalów, kom isya zw raca uwagę 
w aszą panowie na potrzebę ujęcia w organizm 
bacznej straży zdrowia. Program  takiej straży 
przedstawił komisyi D r D ietl, który jednom yślnie 
za podstaw ę działania przyjęto. W pierwszym  o- 
kresie mieści się potrzeba wielkiej troskiw ości Po- 
licyi targowej a mianowicie dozór nad sprzeda
w aną żyw nością i napojam i. (Tu spraw ozdaw ca 
wylicza rozm aite gatunki zdrowych i niezdrowych 
żywności i napojów).

Drugi ustęp program u obejmuje potrzebę c ią 
głego nadzoru domów, w ziemię wgłębionych mie
szkań ; skupiania się ludności w izbach sypial
nych, możności przew ietrzania i ogrzew ania mie
szkań, czystości wychodków, czyszczenia kanałów

w obrębie domów i podwórzy, zbadanie czystości 
i dobroci wody. T rzec ie: zalecenie Magistratowi 
pilnego dozorow ania czystości na ulicach i p la
cach publicznych. Czwarte: D la dopilnowania tych 
przepisów  podzielić miasto z przedm ieściam i na 
odpow iednią ilość okręgów sanitarnych, nadzór 
powierzyć obywatelom. P iąty  ustęp program u nad 
mienia o w ydaleniu z m iasta obcych włóczęgów 
i żebraków . Szósty ustęp odnosi się do dobro
wolnej pomocy lekarzy. 7 i 8 w ybranie domów 
na szpitale o czem wyżej. D ział II  program u obej
muje środki podczas panow ania cholery szerzenie 
jej uśm ierzyć zdolne, odczytaw szy odpowiednie 
do tego działu odnoszące się kategorye, referent 
radzca Langie tak  zakończa : ależ p an o w ie ! Ko
misya sądzi, że nad w szelką chorobliwą obawę 
cholery szkodliw szą jest nietroskliwość. Od oba
wy nieuzasadnionej chronić nas w inna w iara  i 
nauka re lig ii; rozsądna obaw a co budzi trosk li
wość i podnosi oględność, tak a  obaw a, wchodzi 
właśnie w poczet środków  ochronnych i od ta 
kiej rozsądnej obawy kom isya niepowinna się 
uchylać, potrzebę takiej obawy, lud nasz trafnie 
ocenia w przypowieści swej „strzeżonego Bóg 
strzeże1'. Spraw ozdaw ca radzca Langie pow raca 
na miejsce wśród oklasków  i oznak w szechstron
nego uznania i zadowolenia. W niosek komisyi sa 
nitarnej przyjęty.

Co do 7go przedmiotu na  porządku dziennym 
umieszczonego pod w zględem  m ianow ania trzech 
kwestorów, prezydujący przedstaw ia pp. Bentko 
wskiego, B aum gardtena i Langiego, którzy go
dność tę przyjm ują za zaproszeniem  całej Rady.

W reszcie co do 8go to je s t wniosku D r Szlach 
towskiego co do w yboru kom isyi z 5-ciu dla z a 
jęc ia  się rozpoznaniem  ja k ie  czynności według 
§ 17 Statutu do w łasnego zakresu  działania nale
żące, dotąd przez gm inę nie są  rozpoczęte; oraz 
wniosek drugi tegóż R adcy  względem wyboru 
komisyi z 5-ciu członków do w ydziału obra 
chunkowego, Spraw ozdaw ca odczytaw szy w tym 
przedmiocie w ypracow any re fe ra t, wnosi, aby 
z każdej sekcyi w ybrać po jednym  członku, dla 
utw orzenia kom isyi z pięciu. W niosek poparty .— 
W drugim  wniosku żądającym  komisyi z 5-ciu 
do oddziału obrachunkowego, po w yjaśnieniu pre
zydującego, że od tego je s t w ydział finansowy a 
zatem kom isya skontrująca nie potrzebna, tudzież 
poparciu Dr D ie tla , pragnącego aby  nie pomna 
żać komisyj, że lepiej uznanie potrzeby tej później
szemu doświadczeniu pozo staw ić , jeżeli temu 
sekeya II niepodoła, w szystko to przyczyniło się, 
że przeciw - w niosek D r D ietla zupełną zgodę 
pozyskał. Posiedzenie skończone przed godziną 
ósmą.

przedstaw ienia do m inisterstwa stanu o uchylenie 
takow ej niesprawiedliwości, ale zawsze bezsku
tecznie. Nie zrażając się tem, energiczny te ra 
źniejszy burm istrz peszteński p. Rottenbiller podjął 
po raz trzeci tę spraw ę — tym razem  z nadzieją 
lepszego skutku. R eprezentacya m iejska obrała 
formę prośby w prost do N. Pana wystósowanej, 
a  zarazem  zaw ezw ała namiestnictwo w ęgierskie 
o poparcie tej proźby z swej strony. Odpowiedzi 
N. P ana jeszcze nie ma, a  będzie ona w ażną nie 
tylko dla W ęgier, ale w ogóle dla wszystkich 
krajów  koronnych, bo we w szystkich istnieją 
przedsiębiorstwa, np. — że tu tylko wspomnimy 
najważniejsze — koleje żelazne, które czerpią do 
chody z kraju, a  uchylają się od wszelkich do 
datków  na potrzeby krajow e i potrzeby gminne

(*) Na przeszłem posiedzeniu na wniosek p. Mu- 
czkowskiego, za przyjęcie do gminy p. Heleny Błe- 
szyóskiej oznaczono taksę zlr. 50; referent sekcyi wno
sił złr. 25.

WltMił**-'* 6 września. Pomimo kategoryczne
go zaprzeczenia półurzędowej Oestr. Z tg , Frees* 
obstaje przy tem, iż hr. E sterhazy  opuści m ini
sterstwo, a na dowód przytacza, iż w yjechał te- 
az z W iednia za kilkatygodniow ym  urlopem . Nie 

wiemy, czy doniesienie Pressy  o wyjeździe hr. E- 
sterhazego je s t prawdziwem , ale gdyby niem było, 
to podobno zaprzeczenie pólurzędow ego dziennika 
m iałoby tę samo wartość, co niejedno już półu 
rzędowe zaprzeczenie przed niem, to jest, żadną. U r
lop dany głównem u pośrednikow i m iędzy koroną a 
W ęgram i w chwili, gdy sp raw a w ęgierska obraca 
się na w szystkich kółkach wyższej m aszyneryi 
rządowej, to najłagodniejsza form a dym isyi. Ustą- 
aienie hr. Esterhazego oznaczałoby bądź porozu
miewanie się bezpośrednie ze stronnictwem  Dea- 
ka, z zam iarem  utworzenia m inisterstw a z pośród 
większości sejmowej z żadną lub też ^nieznaczną 
przym ieszką żywiołów konserw atyw nych, bądź też 
zerwanie układów  z W ęgram i. W idoczna, że p ier
wsze przypuszczenie daleko m a więcej za sobą 
jraw dopodobieństw a niż drugie.

-  W dalszem  w ykonaniu rednkcyi arm ii mi- 
uisteryum wojny poleciło, aby  w szyscy żołnierze 
powołani do czynnej służby z rezerw y, bezzw ło
cznie zostali wypuszczonym i, za urlopem. Rezer 
wiści należący do pułków  rekrutow anych z kró 
estwa lom bardzko-weneckiego lub z krajów  przez 
Jrusaków  jeszcze zajętych, teraz jeszcze pozostać 

m ają przy pułkach. G dyby się o k aza ło , iż po u 
woinieniu rezerw istów  sk ład  batalionu jeszcze jest 
silnym, uwolnieni być m ają  nadto najstarsi służbą 
żołnierze.

-  W ypuszczenie z w ięzienia śledczego adw o- 
rata Szylagyi i wspólników nastąpiło  na podsta
wie art. X  trak ta tu  poko ju , który zastrzega bez
karność dla poddanych austryackich przekona 
nych lub podejrzanych o czynną pomoc daną s tro 
nie przeciwnej. Zdaw ałoby się w ięc, iż1 Szilagyi 
istotnie był winnym, skoro przepisy  kodeksu k a r
nego nie w ystareżyły, aby  w ypuścić go na wolność.

—  W iadomo, iż filie zakładów  przem ysłowych, 
kolei żelaznych, banków i t. p. instytutów, uiszcza 
ją  podatek dochodowy tylko w miejscu, w którem 
znajduje się dyrekeya zakładu. Z tąd  pochodzi, iż 
filie takow e, które częstokroć posiadają znaczne 
realności m iejskie, w cale nie op łacają  dodatków 
na potrzeby gm iny. R ada m iasta Pesztu czyniła 
z tego powodu dw ukrotnie (w r. 1860 i 1862)

* H o § y a.
Inw alid R osyjski ogłosił następujące jeszcze 

szczegóły o powstaniu Polaków nad Bajkałem . 
Podajem y te szczegóły dosłownie, jakkolw iek nie 
może być wątpliwości, że nie są one wiernem 
przedstaw ieniem  faktów.

W skutku znacznego nagrom adzenia się w wię 
zieniu w Irkucku politycznych przestępców  Pola 
ków i z powodu braku d la  nich roboty i lokalu 
w kopalniach neiczyńskich i rządowych fabrykach 
wschodnićj Syberyi, 710 ludzi z liczby znajdują
cych się w Irkucku i okolicach, przeznaczono na 
tegoroczne lato do robót przy nowobudującćj się 
drodze na około jeziora B ajkała. Zaw iadyw anie 
temi przestępcam i i konwojem poruczono pułko 
wnikowi C zerniajew ow i: do jego dyspozycyi wy
znaczono 5 oficerów i 138 ludzi z irkuckiego gu
bernia! nego batalionu i konnego pułku kozaków 
Prowadzenie robót przeznaczono podpółkowniko- 
wi Schatzowi. Roboty odbyw ały się na przestrze
ni 200 wiorst pomiędzy w sią Kułtukiem a  stacyą 
L ichanow ą; przestępcy byli podzieleni na partye 
od 50 do 100 ludzi i więcćj.

W nocy z 24go na 25ty czerwca, przestępcy 
znajdujący się na robotach o 12 w iorst od Kuł 
tuka, w liczbie 50 ludzi, związali 6 ludzi konwo 
ju, odebrali im broń, a  zabraw szy konie skarbo 
we i Buryatów, także reperujących tę drogę, u 
dali się do stacyi Am urskićj, gdzie powiązaw
szy pocztylionów, wzięli bryczki pocztowe, konie 
i broń ja k a  była i ztam tąd skierowali się ku sta 
cyi Murino. T eleg raf na około jeziora B ajkała o- 
kazał się uszkodzonym.

Po otrzym aniu wiadomości o tym w ypadku w 
Irkucku 26go, prezydujący w radzie głównego 
zarządu wschodnićj Syberyi, jenerał-lejtnant Sze 
laszników , w ydał rozporządzenia co do przedsię
wzięcia środków  dla poskrom ienia buntowników 
i przyw rócenia porządku Do dyspozycyi pułko 
w nika Czerniajewia, dla wzmocnienia będącego 
pod jego dowództwem konwoju, w ysłana została 
kom enda z Irkucka do przystani Szistwianicznoj 
nad Bajkałem  (o 64 wiost) pocztą, a przez Baj 
ka ł osobnym parostatkiem . Kom enda ta, sk łada 
jąca  się z 2 oficerów i 80 niższych stopni powie
rzona została pod dowództwo m ajora Rika. Do- 
wódzcy irkuckiego konnego pułku kozaków L i
sowskiemu, rozkazano pospiesznie udać się do 
wsi Kułtuk, utw orzyć dw a konne oddziały po 100 
ludzi, z jednym  z nich w yruszyć dla ścigania 
buntowników traktem  bajkalskim , a  drugi posłać 
na patrole i strzeżenie wyjść z gór bajkalskich 
do kraju  Tonkińskiego i sąsiednich miejsc g ran i
cy mongolskićj. W ydano rozporządzenie co do 
w ysłania innych oddziałów kozaków  w kierunku 
tejże granicy, a także względem przedsięw zięcia 
środków dla chw ytania zbiegłych przestępców 
z traktu  bajkalskiego od strony obwodu zabajkal 
skiego. Oprócz tego za pomocą kuryerów  zawia 
domiono zabajkalskiego gubernatora wojennego i 
i nerczyńskiego kom endanta co do przedsięw zię
cia środków  ostrożności względem zostających pod 
ich zarządem  politycznych przestępców.

Ale ponieważ następnie w nocy, otrzym ano w 
Irkucku wiadomość od dwóch pocztylionów Bu
ryatów, którzy uciekli przed Polakam i ze stacyi 
W ydrinoj na łódce przez Bajkał, że do stu uzbro
jonych buntowników przybyło na stacyę z a re 
sztowanym przez nich pułkownikiem  Czerniaje- 
wem i zrabow aw szy stacyę, udało się dalćj ku 
Posolskowi, to w braku dostatecznych wiadomo 
ści o rozm iarach i charakterze pow stania, w yni
k ła obaw a możności rozwinięcia się zbrojnego 
ruchu buntowników na całćj drodze na około je 
ziora B ajkała, w kierunku od K ułtuka do Posol 
ska. W skutku tego koniecznem było wyprawienie 
wojsk od strony Posolska, zkąd buntownicy w ido
cznie ich się nie spodziewali * i przez to za tamo 
w anieim  wyjścia z wąwozu drogi bajkalskićj zkąd 
mogli zagrażać zrabowaniem  Posolska i całćj g ę 
sto zaludnionćj miejscowości na trakcie wierchnie- 
udińskim , m ając w ielkie dogodności dla zaopa
tryw ania się w żywność i ruchu ku Wierchnie- 
Udińskowi i Kiachcie. W tym celu oddział majora 
Rika, został wzmocniony dwiem a komendami, je  
dna z 70 niższych stopni pod dowództwem poru
cznika Law rentjew a, i drugą ze 150 ludzi pod

dowództwem sztabsrotm istrza Łarjonow a, i w ten 
sposób doprowadzony do 297 ludzi.

D nia 30go przybył do Posolska naczelnik sz ta
bu okręgow ego jenera ł Kukieł, i rozejrzaw szy 
miejscowość znalazł co następuje:

Z jednćj strony buntownicy byli odparci o 65 
wiorst od Posolska i już mu nie mogli zagrażać, 
kiedy oddział sztabs-rotm istrza Łarionow a, znaj
dujący się w środku ich zbiegowiska, trzym ali 
oni w naprężonym  stanie przez ciągłe napady  na 
przednie łańcuchy i pikiety, zaczynając z nimi 
strzelaniny, po których zaraz rozbiegaii się w g ę 
stwinę lasu ’). Z drugiej strony, rozlokowanie na 
bajkalskićj drodze o kilka wiorst od Miszychy, 
z obu stron oddziału, znacznych partyj politycz
nych przestępców (jednćj zawierającćj 180 a 2ch 
po 100 ludzi), n iem ających udziału w buucie, było 
w najwyższym  stopniu niedogodnem a nawet i nie 
bezpiecznem.

Dla tego jenerał Kukieł bezzwłocznie wydał na
stępujące rozporządzenia:

1) Majorowi Rikowi przesiał parostatek, rozka
zawszy opuścić pozycyę i przesunąć niżćj oddział 
do ujścia r. Miszychy, gdzie połączywszy się 
z oddziałem Łarionow a i spodziewanym od stro 
ny K ultuka oddziałem  Lisowskiego, objąć ogólne 
dowództwo nad wszystkiemi oddziałam i, p rzystą
pić do stanowczych poszukiwań i ścigania bunto
wników, którzy schronili się w góry, utrzym ując 
kom unikacyę z Posolskiem, gdzie do czasu p rzy 
bycia oddziału z arty leryą  pozostawiona była pod 
dowództwem rotm istrza Szełasznikow a kom enda, 
dla pomocy miejscowćj ludności do zabezpiecze
nia spokojności.

2) Pułkownikowi Czerniajewowi rozkazał po 
zdaniu dowództwa nad ezynnemi oddziałam i m a
jorowi Rikowi, przystąpić bezzwłocznie za p o śre 
dnictwem parostatku z odpowiedniemi łodziami, 
do zabrania na  całćj drodze na około jez io ra  
B ajkała znajdujących się pod jego zwierzchni
ctwem politycznych przestępców, z ranionym i i 
wziętymi do niewoli z band i dostawić ich pod 
ścisłym  konwojem do Irkucka.

Po połączeniu oddziałów w Miszysze, przybył 
tam oddział wojskowego starszyny Lisowskiego, 
który przy pomocy irkuckiego ziemskiego ispra- 
wnika (uaezelnika powiatu), oczyściwszy całą 
drogę od K ultuka do Miszychy od w ałęsająch się, 
w ychodzących z lasu politycznych przestępców) 
przyw rócił na drodze do stacyi, mosty, przepraw y, 
postawiwszy wszędzie, gdzie według miejscowych 
warunków było koniecznem, w arty i patrole i na
praw iw szy telegraf, który ad Irkucka do Snieżnćj 
zaczął znów być czynnym od 3go lipes. Przy ści
ganiu przez Lisowskiego włóczących się po lesie 
przestępców, jeden z nich został zabity.

Skoro tylko droga na około jeziora B ajkała 
przez ruch wsteczny wojsk, została oczyszczona, 
częste utarczki i strzelaniny ustały i buntownicy 
zaczęli pojedynczo wychodzić z lasu i poddaw ać 
się oddziałom. W liczbie pierwszych, którzy się 
poddali, znalazł się jeden  z przewódzeów buntu 
Wroński, który dostawiony został do Irau ck a  pod 
konwojem.

Niezależnie ’od tego, wobec obawy, że bunto
wnicy mogą rzucić się z drogi naokoło B ajkała 
w góry, usiłować wyjść na wierchnie udińską dro- i 
gę , na step Selenginski lub stały  trak t nadm or
ski, w kierunku granicy ch ińsk iej, przedsięwzięto 
następujące środki: pó trakcie w ierchnieudińskim  
ku Posolskow l, wysunięto 2 działa konnej arty- 
leryi z oddziałem kozaków ; od strony stepu S*e 
lenginskiego i starego traktu  nadm orskiego w ysta
wiono kozackie oddziały i urządzono pomiędzy 
niemi obserwacyjne p ik ie ty ; wzmocniono patrolo
wanie na granicy  i dano znać do Czity i zakładów  
uerczyńskich co do przedsięw zięcia środków ostro
żności.

Major R ik , w yruszywszy z Irkucka 26 czerwca 
o godz. 2 ej po południu, przybył następnego dnia 
ogodz. 5 %  do Posolska, gdzie jeszcze n ie b y ło  
wcale słychać o buncie Polaków . W łościanie po- 
8olscy zaraz się uzbroili czem mogli, dla pomocy 
komendom w ojskow ym , a  oddział R ika udał się 
parostatkiem do Prorw y, i w ysiadłszy o 14 wiorst 

od Posolska i zatam owawszy w ten sposób w yj
ście do niego z wąwozu bajkalskiego, ruszył d ro 
gą na spotkanie buntowników. Nie dochodząc 1 %  
wiorsty do stacyi L ichanow ej, m ajor R ik spotkał 
przedni zbrojny oddział konnych buntow ników , 
do 80 ludzi, który natrafiwszy, widocznie niespo
dzianie na oddział Rika, rzucił się do ucieczki 
w bór, a częścią po drodze. U ciekając ze stacyi 
Lichan -wej, Polacy podpalili dom stacy i, w k tó 
rym zam knąw szy bronił się porucznik Kern z 5m a 
żołuierzam i, (którzy zdołali się ocalić) i spalili do 
2,000 pudów kaszy przysposobionej na żywność 
dla politycznych przestępców. Oddział R ika ści

*) W czasie tych strzelanin i przy ściganiu bunto
wników na krajach lasu, zabito ich 2ch, podjęto ra 
nionych 2ch (jednego ciężko), ujęto 2ch, poddało się 
23 (z nich 4 ranionych w utarczce d. 28go), odpę
dzono 27 koni i zabrano w lesie rozrzuconego odzie
nia, żywności, karabin i kilka sztuk białćj broni.
Z oddziału jeden żołnierz był lekko raniony.

O drugiej trzeba być w boru , a my tu bajdurzy- 
my jak  sroki. Do w idzenia się ojcze Dubreil.

I wylecieli jak b y  oparzeni, trzęsąc się ze złości.
— Pam iętajcie tylko na moje przestrogi! wo

lał oberżysta ze swego krzesła.
Gdy już byli na dw orze, M aterna zwrócił się 

ku oberży z zaciśniętemi pięściam i i rzek ł:
—  Nie o wiele chodziło, a byłbym go palnął 

w łeb butelką.
—  A ja  — dodał F ranc — byłbym  mu bagnet 

w brzuch w pakow ał.
K asper stojąc jedną  nogą na wschodach, wahał 

się czy ma wrócić czy n ie ; dłoń jego ściskała rę 
kojeść kordelasa , a tw arz przybrała  w yraz prze
rażający; atoli ojciec wziął go za ram ię i pocią
gnął za sobą, m ów iąc:

—  Daj p okó j, daj pokój... znajdziem y go w 
swoim czasie; przyjdzie k rćska  na M atyska. Łotr! 
śmiał mi radzić zdradę! Dobrze nam Hullin po
wiedział, żebyśm y się mieli na ostrożności.

Poszli więc u licą , rzucając w tę i ową stronę 
wzrok pom ięszany, aż ludzie pytali się między 
sobą: Co im tak iego?

Gdy stanęli na końcu wsi naprzeciw  starej fi
gury, niedaleko kościoła, ojciec uspokoiw szy się 
nieco, w skazał im ścieżkę wijącą się około Fra- 
mond pom iędzy zaroślami, i rz e k i:

—  Pójdziecie tą  ścieżką; ja  puszczę się  gościń 
cem aż do Scbirm ek. Będę szedł wolnym  krokiem, 
abyście mieli czas zrównać się ze mną.

Synowie poszli w sw «ją stronę, a s ta ry  strze 
lec zamyślony, z głow ą zwieszoną, szedł długo,

pytając sam siebie, jak a  moc w ew nętrzna w strzy
m ała go, że nie roztrzaskał głow y opasłemu ober 
żyście. Zrobiła to zapew ne bojaźń narażenia sy 
nów — i ta uw aga zaspokoiła go.

M aterna dum ając o tych rzeczach , co chwila 
spotykał stada wołów, owiec i kóz pędzonych w 
góry. Jedne szły od Wisz, inne od Umai, a  na
wet od Mutzig. Biedne stw orzenia ledwo lazły.

— D okąd tak  sp ieszn ie?—  pytał strzelec smu 
tnych pastuszków  — cóż to nie ufacie proklaina- 
cyom Moskali i Niemców?

A pastuchy w najgorszym humorze odpowiadali 
mu opryskliwie.

— Dobrze wam śmiać się. Proklam acye! w ie
my my, co one znaczą. R abunek , łup ieztw o , kon- 
trybneye, zabierają nam  bydło, konie, krowy, wo
zy i cały dobytek.

— Ho! ho! ho! żarty  chyba... Cóż to znowu za 
b a jk i! Nie wierzę temu nie mogę przypuścić, aby 
ci nasi zbawcy, przyjaciele, obrońcy F rancyi, mieli 
robić inaczej jak  obiecują w proklam acyi.

—  Jeżeli nie w ierzycie, to idźcie do Alzacyi, 
a przekonacie się.

Biedacy szli dalej potrząsając głową i klnąc je 
go łatwowierność, on zaś śm iał się w duchu.

Idąc g śeińcem coraz gęściejsze spotykał p a r
tye bydła; nie tylko sam ego bydła ryczącego, be
czącego, ale i stada gęsi nieprzejrzane okiem, 
gdaczące , wrzeszczące i czołgające się na brzu
chach po drodze z podniesionemi skrzydłam i, bo 
na zmrożonych łapkach utrzym ać się uie mogły... 
widok ten bardzo był przykry.

W pobliżu m iasteczka Schirm ek jeszcze było 
gorzej; tu już ludność uciekała tłumami, prow a
dząc ze sobą ogromne wozy w yładow ane beczka
mi, wędlinam i, sprzętam i, kobietam i i dziećm i; 
ten i ów w alił szkapy, że aż padały , a  wciąż 
wrzeszczał płaczliwym głosem: kozacy! kozacy idą! 
zginęliśm y!

K rzyk ten : kozacy! kozacy! przelatyw ał z je 
dnego końca nlicy ua  drugi z szybkością w iatru; 
kobiety obracały się z otw artą gębą; dzieci s ta 
wały na wozach, żeby widzieć co się dzieje za 
nimi. N igdy jeszcze niewidziano takiego popłochu; 
a M aterna oburzony rum ienił się strachem  tych 
ludzi, którzy mogli się bronić, a  jednak  przez e 
goizm i przyw iązanie do lichych gratów  woleli 
nikczemnie uciekać.

Na rozstajnej drodze, tuż blisko Schirm ek, Ka
sper i F ran c  połączyli się z ojcem, i wszyscy trzej 
weszli do oberży pod Złotym, kluczem, k tórą  trzy
m ała wdowa Faltaux.

Biedne kobiecisko z dwiema córkam i przypatry
wało się przez okno tej w ielkiej em igracyi, i na 
ten widok załam yw ała ręce.

W rzeczy sam ej, co chwila wzmaga! się zgiełk 
i coraz nowe przybyw ały tłu m y ; ludzie, bydło i 
wozy stoczyły się jedne na drugie, jak b y  po so
bie chciały przejechać. Nikt się nie hamował, każ
dy się pchał naprzód, w rzeszczał, klął i bił ro
biąc sobie miejsce.

M aterna otworzywszy drzwi do izby, a  postrzegł
szy kobiety um ierające ze strachu, blade z roz

puszczonym włosem, krzyknął palnąw szy kijem 
po sto le:

— Kobiety! czyście oszalały czy co? Jakto , 
zam iast dać przykład córkom, tracicie g łow ę; to 
wstyd, to hańba!

Staruszka na to głosem płaczliw ym :
— Ach mój poczciwy M aterno! gdybyś w ie

dział co się dzieje! co się dzieje!
—  Cóż sic dzieje? N ieprzyjaciel nadchodzi, a

przecież was żywcem nie połknie.
— Zapewne, ale bez litości obiada nas ze wszy- 

stkiem. S tara  Urszula z Szledsztatu co tu wczoraj
przyjechała, powiada, że B aw ary w ołają tylko o
knepfy i nudle, M oskale o sznaps i kapustę, Pru 
saki o kaw ę — a  kiedy im gardło zapchasz, 
choć jednego jeszcze uie połknęli, znów k rzy czą : 
szokolote! szokolate! O mój Boże jakże  to człowiek 
w ystarczy na tyle żołądków!

— Wiem, że nie łatwo napaść zgłodniałych— 
odparł stary  strzelec. Ależ pozwólcie spytać się, 
gdzież te k ozak i?  te B aw ary? te P ru sak i?  Od 
W ielkiej Krynicy nie spotkaliśm y ani jednego.

—  Pełna ich Alzacya, ztam tąd ciągną do nas.
- -  Nim tu przyjdą,— rzekł K asper— dajcie nam

m atko dzban wina; oto bity talarek  łatw iej go 
schowacie niż wasze beczki.

Jedna z córek poszła do piwnicy, a  tymczasem 
nowe osoby weszły do izby. W liczbie przyby- 
łych był jak iś  roznosiciel kalendarzów  od S tras
burga, furm an w bluzie od Sarbrlick, trzech lub 
czterech mieszczan z Mutzig, Wisz, i z Szirmek; 
wszystko to ncieKało z dobytkiem , tak  pomęczo

ne, że się ledwo trzym ało na nogach.
Goście ci, siedli przy jednym  dużym stole n a 

przeciw okien, aby widzieć, co się robi na nlicy 
i podano im wina, i każdy opowiadał swoje p rzy 
padki i nowiny. Jeden  tw ierdził, że sprzym ierzeni 
byli tak  liczni, że zalegli całą dolinę H irszental, 
a  tyle mieli robactwa, że po ich odejściu, zeschłe 
liście sam e się ruszały; inny utrzym ywał jak o  ko
zacy spalili jedną  wieś w Alzacyi dla tego, że 
im niedauo łojowych świec na wety; że niektórzy 
z nich mianowicie Kałm uki jedzą  mydło zam iast 
sera; a  wszyscy piją gorzałkę kw artam i nasypaw 
szy w nią garść pieprzu; nakoniec, że nie ma rze
czy, którejby nie pożarli lub nie wypili.

Furm an znowu opow iadał, że przed trzem a 
dniami przechodzący korpus rosyjski pod murami 
twierdzy Bicz, zatrzym ał się przez godziuę w wio
sce Rorbach i gasił swe pragnienie brudną wodą 
czerpaną pewnem naczyniem , które znaleźli na 
oknie jak ie jś  staruszki — nareszcie że ei barba
rzyńcy kąp ią  się w wodzie ściętej lodem, a  po 
tem dla osuszenia się, w łażą w rozpalone p ie c e .. .

Poczciwcy ci podawali sobie te różne postrze
żenia o wojsku nieprzyjacielskiera, stw ierdzając 
ich wiarogodność świadectwem własnem, lub osób
bardzo szanownych.

Na dworze ścisk, zgiełk, turkot wozów, ryk  
bydła, krzyki pastuchów, płacze kobiet wciąż nie- 
ustaw ały, tworząc razem jak iś  nieopisany szum.

(D alszy ciąg nastąpi.)



CZAS z Soboty 8 Wrześni' 1866.

gając dalej buntowników ku stacyi Mysowej, ujął dzie o żądaniach W łoch i postąpi z całą wspania  
na kraju lasów  i po drodze 75  przestępców, któ- p om yśln ośc ią , pod warunkiem  atoli jeżeli zacho 
rzy powoli stawiali się  do oddziału, prosząc o o- wanie się  W łoch w czasie w ojn y’ nie stanie na 
p iekę i zapewniając, że w  powstaniu nie mieli u- przeszkodzie jego  szlachetnym  zamiarom  
działu. W szystk ich  ich odesłano pod konwojem do | „K siąże Gramont doniósł o tem natychm iast do
Posolska. Paryża, gdzie niepomału dziwiono się owej swo 

Tymczasem major Rik otrzymał stanowcze do- bodzie Włoch • • • . .. t . ^  .* . . „ - . i  . ,  — i niejako lekcew ażeniu przyjętych
niesien ie, że pułkownik Czerniajew, podpułkownik wprzód zobowiązań nicczynienia do rządu austrya  
S eh a tz , esauł Proszutyóski i zastępca setnika Po- ck iego żadnych kroków, bez poprzedniego poro- 
p ow , są schw ytani przez buntowników i areszto zum ienia się z Francyą. Skutkiem  tej komunika 
w ani na stacyi M iszysze. W zm ocniony 28 czer- cyi udał s ię ,  j ak m ów ią , k siążę Napoleon do 
w ca po drodze z Mysowej do M iszych i, o dzia W łoch, aby pp. Lam arm orę i R icasolego porządnie 
łem porucznika Ław rentiew a, który w ysiad ł z pa złajać, królowi swemu teśc iow i przedstaw ienia u- 
rostatku, major Rik nie dochodząc do M iszycby, czynić i zaproponować ugodę, któraby dala świa- 
spotkał po drugiej stronie znajdującego się  na dectwo o wytrwałem  trzymaniu się Cesarza przy 
drodze mostu, bandę do 250 pieszych i konnych pierwotnym  planie troistego federacyjnego państwa  
buntowników. Buntownicy pozostaw iw szy konną w łosk iego .
rezerwę za rzeczką rozsypali p ieszych z tej stro- „ \y  ciągu tego czasu Anglia, której dyplom a- 
ny mostu w gęstym  lesie. Major Kik w ysła ł łan- cya o w szystk iem  najlepiej jest zainform owaną, 
cuch tyralierów  i rozpoczął atak. Aaczęła się  czynną była w Berlinie, aby o tern wystąpieniu  
strzelan ina, po której ciąg ły  napor łańcucha ty- W łoch powiadom ić. W e Florencyi przeciwnie u- 
ralierów zm usił buntowników rzucić się do ręcznej dzielała ona p. R icasolem u rady odeprzeć francu- 
w alki, która trwała kuka minut. Buntownicy od- akie in sy n u a cy e , a obstaw ać u rządu austryackie- 
parci do rzeczki, zobaczyw szy znaczną liczbę spu- go na ustąpienie nie tylko W enecyi, lecz także 
szczających się  z góry konnych w łościan posol Tyrolu i Istryi. W W iedniu zresztą Anglia podnie- 
skich, rzucili się do ucieczki w gęstw inę leśną na cała gn iew  na zbyteczne żądania Włoch. Takim  
górach , a częścią po drodze mijając stacyę Mi- jest brak udziału, jaki gabinet S. Jam es w  spra- 
szychę. W  tem spotkaniu zabity został porucznik wach stałego lądu okazuje.
Porochow , ranieni trzej szeregow cy i jeden w ło- „Gdy się  Austrya ujrzała zagrożoną w  W iedniu 
ścianin p oso lsk i, który następnego dnia umarł. p,-zez P rusaków , odniosła zw ycięztw o w e W ło- 
Zabitych i ranionych buntowników podjęto 20, o- U zech  pod Custozzą i pow zięła nagle wspaniało- 
prócz zebranych (według zeznan . )  przez sam ych m yślny zam iar, o jakim  m ówiono panu Visconti - 
Polaków, ze znajdujących się  w  bliskości partyj Venosta. Lecz W enecyę odstąpiła Francyi pod 
politycznych przestępców , m em ających udziału w arunkiem , żo w  krótkim czasie podpisany zo 
w zbrojnem powstaniu. Buntownikom odbito 33 stanie rozejm , który wojskom cesarskim  dozwoli 
koni osiodłanych z rzeczami i furażem , i znalezio- udać się  na północ.
no na miejscu utarczki 9 karabinów i 17 sztuk ró- „Jednak zam iast trzymać się zawartego zP ru-
żnej białej broni. sami przymierza i zw ięzłym  oporem, co do za- 0 si<* okrętowi „Great Eastern" wyłowić drut

Podczas utarczki pod M iszychą, buntownicy o- przestania w a lk i, zw iększyć kłopoty Austryi, po teleSrafu zgubiony w roku zeszłym na oceanie Atlan-
puścili s tacyę , w skutku czego aresztowani przez zostają W łochy niezdecydowanem i i zmuszają p r z * ....................
nich w yswobodzili się. Półkownik Czerniajew przy- to sprzym ierzeńca sw ego do powstrzym ania  
b ył do oddziału m ajoia Kika i na zasadzie rożka aby osiągniętych już rezultatów nie n a r a z i ć  na 
zu w ydanego temu ostatniemu przez jen. Szcła- n iebezpieczeństwo.
sznikow a, objął dowództwo nad oddziałam i; pod- „Ztąd ów gniew  i pogarda Prus dla Vłocb. 
pułkownik Sehatz udał się  do Kułtuka, a Proszu- W iochy nie w iedziały, nie dotrzym awszy i kolei 
tyński i Popow do zostających pod ich zarządem wszystkim  gabinetom  słow a, w  pomieszaDh swem  
punktów rozlokowania politycznych przestępców. I j zakłopotaniu co począć, i usiłow ały <eahć się  

Następnie przybył oddział sztabs-rotmistrza Ł a stanowczem  zw ycieztw em . 1 '

jaków notoryjnych na pół miliona m ieszFC(5w- W An czynsz roczny 840 złr. —  W d. 20 i 27 września
glii, gdzie zupełna panuje wolność hidlowa * Prze 
mysłowa, utrzymywanie szynków i £ Jednak zale 
żnem od konsensu władz miejskich "który może być
odebranym. W ostatnich czasachi5  Podań zanie 
8ionych było do burmistrza o udrden’e nowych kon 
sensów w Liverpoolu, lecz równ ześn*e 30,000 oby
wateli zaniosło petycyę p r z e c i w P 0 W '§ k s z a n i u  ^cz'3y 
szynków. Jeden tylko* nowy jnsens wydany został, 
a kilka cofnięto.

—  Felietonista pewnego Jennika prażskiego opo
wiada, na jaki przebieg zdOł się Jburmistrz jednego 
miasta czeskiego, żeby się *wolnić od Prusaków. Do
wiedziawszy się o zbliżam si§ wojska nieprzyjaciel
skiego, kazał naprędce yjbić kilka trumien i wieka 
ich wystawił przed* naj^szem i domami od głównej 
drogi, którędy mieli ® Prusacy. Sam zaś wyszedł 
na spotkanie komend**8 pruskiego, który gdy z za
dziwieniem zapytał J> co znaczą te trumny, przebie
gły burmistrz z s,u*kiem opowiadał, jak strasznie 
cholera zagnieźdza 8*§ w mieście. Zaledwie to wy
rzekł, komendaD zawołał: „lewo w tył! zwrot!" i nie 
wchodząc w da;z4 rozmowę z burmistrzem, spiesznie 
się oddalił z ałym oddziałem wojska,

Prusaf i Meklenburczycy nawracają Sasów do 
jedności npnieckićj pałaszami i pięściami. L eipziger  
allg. Zf<7,Ktora się przyznaje do sympatyj pruskich, 
opowiadrjcdnak, jak na jednem z przedmieść Lipska 
żołnierz meklenburscy rabowali domy wieczór 31 
sierpni) a potem rzucali się na przechodniów rąbiąc 
ich i Ulecząc. Patrole wojskowe uwolniły z rąk tych 
obroków jedności niemieckiój kilka nieszczęśliwych 
ofia’ ciężko poranionych, których jedyną było winą, 
że na zapytanie, czy są Prusakami czy Sasami, od- 
pwiadali, że są Sasami.

—  Jak już doniósł był telegram z Walencyi, po

t a n k a  miejscowa i  u g r a n i e m .

. -   —  zw ycieztw em . W ysłany zos-ał Persa-
rionow a, który zajął p ozycyę przy ujściu rzeki no, aby s ię  zm ierzyć pod Lissą z flotą austryacką, 
M iszychy naprzeciw buntowników, którzy rozbie- a Cialdini szedł w zapasy w W eneełiem  z nie- 
gli się  po lesie osadni w w górę po tej rzece, a dojrzanym nieprzyjacielem , i cofnąvszy się  na- 
oddział Rika, z obawy o napad na Posolsk, wy- stępnie gdy mu tenże n ak aza ł, priyjął zaw ieszc- 
słan y  został parostatkiem 1 postaw iony o 16 wiorst nje broni.
od Posolska przy wyjściu drogi bajkalskiej z gór. „W szystko się  n ieszezęśeiło W łochom. Błąd

W zm ocniony przez inne w ojska oddział majora szedł za błędem , który chciano znowu naprawiać 
Rika, zaczął robić ickonensanse w okolicach Kru-1 zarozumienicm i nierzetelnością, a odpowiedzial- 
gobajkalskicb gór, i w ysyłać oddzielne lekkie od-1 nym twórca w szystkich ty c i niepowodzeń i nie- 
d zia ły  przez góry w kierunku stepu Selengińskie- konsekwenćyj uważany był Lamarmora. Musiał 
go i starej nadmorskiej drogi, dla w yszukania i on przeto być poświeconym .11 
ścigania buntowników, ponieważ od ujętych pola- Szczegóły  te jakkolwiek interesujące, należy w 
ków w iarogodnie dowiedziano się , że pozostali w pewnej części k łaść jednak na karb znanej nie
górach buntownicy zm ierzali, częścią  pod dowódz-1 nawiści Monda do Włochów
twem  Szaram owicza po rzecze Iw anów ce, a czę 
ścią pod dowództwem  C elińskiego w  górę rzeki 
Śnieżnej, ku staremu nadmorskiemu traktowi w  
kierunku granicy chińskiej 

Tym czasem  z rozporządzenia dowódców 1-ej i I S A r a k ó w  7 września. W przyszły czwartek ma 
3 ej konnych brygad zabajkalskiego wojska ko- się odbyć tajne posiedzenie Rady miejskićj celem wy- 
zackiego, dwa działa konnej artyleryi, z oddzia- brania burmistrza i jego zastępcy. Dla porozumienia 
łem czterech secin konnych kozaków, posuwały się co do tego wyboru, członkowie Rady zamierzają 
się  traktem pom iędzy W iefchnie-U dińskiem  a Po- zgromadzić się prywatnie w niedzielę o godz. 3ćj po 
solskiem ; dwie kom endy (233 kozaków) zajęły południu w sali hotelu Saskiego, 
w yjście z gór Bajkalskich z r. Iwanówki na r. _  Trzymany tu na Zamku pod strażą major lir. 
Udungę; trzy kom endy (314 kozaków) zajęły war- Artur Szertosz z węgierskiego legionu Kla*pki, schwy- 
ty  i patrolowanie po r. Tenm iku, przerzynającej tany z proklamacyami na granicy węgierskićj i tu 
ścieżki z tychże gór; trzy kom endy (378 kozaków ) odstawiony, skazany został za wyrokiem sądu wojen- 
zaję ły  m iejscowość od stacyi Charanajskiej po nego na śmierć, a przez N. Pana ułaskawiony na kil- 
starej drodze na około jeziora Bajkała i po r. Ikoletnie więzienie, wypuszczony został we środę na 
Śnieżnej; nakoniec polecono na granicy chińskiej wolność i odstawiony do Prus, a to na mocy traktatu 
odbyw ać wzm ocnione i najbaczniejsze patrolo- z Prusami, który zastrzega z obu stron amnestye dla
wanie. skompromitowanych w tej wojnie.

l y m  sposobem  cała m iejscow ość, w której mo- —  Według urzędowego wykazu, z 1835 osób aresz 
gli ukrywać się buntownicy, została otoczona łań- mwanych w Krakowie policyjnie w ciągu lipca i sierp 
cuchem  ze w szech stron. U życie tak znacznej pi- nia, oddano sądom 178 obwinionych o kradzież, 5 o 
ły  wojskowej objaśnia się  ogromną przestrzenią. 108Zligtwo, 6 o przeniewierstwo, 6 o złośliwe uszko- 
na której rozbiegli się  buntownicy w m iejscowo . dzenie cudzćj własności, 4 o pobicie i skaleczenie, 14 
ści poprzerzynanej prawie nicprzebytem i pasma- 0 0bi-azę warty, 2 o obrazę majestatu; oddano władzy 
mi gór, lasam i, bagnami i mnóstwem  rzeczek 11wojsko wćj 5 ,  Magistratowi za żebranie, brak zatru 
w ąw ozów . . I dnienia i miejsca pobytu, tudzież za niemoralny spo-

Ogólny rezultat przedsięw ziętych środków jest sób życia 567> za ucieczkę z terminu ,  za ucieczke
następujący: z liczby znajdujących się  na drodze | z zakładów roboczych{6, w szpitalu umieszczono 7 kobiet: 
naokoło Bajkała 710 politycznych przestępców ,. ukarano za  ̂ policyjnie: 10 za powrót z wydalenia TO 
dostawiono do Irkucka 494, zabito, raniono i wzię- za przewjnien;e ŵ służbie, 4 za przekroczenie przepisów 
to z bronią w ręku 51, chorych i ranionych znaj- doróżkarskich, 14 za spieszna i nieostrożna jazdę tu- 
duje się  w  Posolsku, Murynie i Kułtuku 24, w e- dz[e£ zostawienie koni bez dozoru. 970 za włóczego-
dług zebranych w iadom ości sam i powstańcy za- stw0) pijaństwo> wybryki ; t d
bili i pow iesili 5; tym sposobem  do 10 lipca nie- w  nocy 5g0 aresztowały trole lic jne 159 włó.
dorachowywano się  rozbiegłych w górach B a j^ l-  czegów, kobiet i pijaków, 
skich 136 ludzi. Obecnie droga na około Bajka- * , . .
ła  jest oczyszczona stacyę i telegrafy P ^ ó c o J  do y «  ^  ch Z a^ rze'cz^
ne, pozostali w górach Bajkalskich buntownicy ^  ^  l yh^  okazało’ się parę wypadków

tyckim. Nic było to łatwem zadaniem, a robota trwała 
od lOgo sierpnia do 2go września. Statki towarzy
szące olbrzymiemu okrętowi „Albany" i „Terrible" 
pierwsze doszukały się miejsca, gdzie drut zginął, wy
łowiły takowy i na beczkach pływających umocowały 
go. Ale urwał się łańcuch, który trzymał drut w za 
wieszeniu i cała robota poszła na nic, drut znów uto 
nął i zatopił ciężarem swoim beczki czyli boje. D 
12 sierpnia nadpłynęły „Great Eastern11 i „Medway"; 
o północy wydobyły drut z głębokośoi 500 węzłów, 
ale kiedy go chciano umocować na bojach, pękły po
wrozy i drut poszedł w głąb wody. Nie lepićj po
wiodło się 17go sierpnia. „Great Eastern" wydobył 
już drut do wysokości okrętu, ale kiedy go wciągano 
na pokład , drut żle pochwycony znów zginął. Na
reszcie 19go udało się umocować drut do olbrzymićj 
boi. Tegoż dnia „Albany" wyciągnął dalszy ciąg drutu
0 kilka mil od „Great Eastern", ale nie miał siły 
utrzymać go. Podobnież poszło 26go statkowi „Med
way". Tegoż jednak dnia zdołał „Albany" umocować 
znów drut u boi. Tym więc sposobem zdołano drut 
utrzymać w dwóch miejscach nad wodą. Do 2go 
września wyciągnięto drut na kilku jeszcze miejscach
1 rozwieszono go na bojach. [Dostawszy już z wody 
wielki kawał drutu, przybtąpiono tegoż dnia do spo
jenia go z drutem będącym na pokładzie „Great 
Eastern" a jak donoszą z tego okrętu, spodziewają 
się dojść w sobotę do Hearts Content. Już 2go wrze
śnia do południa spuszczono 28 mil nowego drutu 
przyczepionego do dawnego urwanego.

— Dnia 6go września wprawdzie chmury przecią
gały, lecz nie wiele się przyczyniły do zniżenia tem
peratury, ciepło bowiem w cieniu doszło do -t- 20".8 
od -f- 8 " 4. Wiatr wschodni przeszedł na zachodni. 
Barometr małym uległ zmianom, dnia 7go września 
trochę opadł, wskazywał bowiem o godzinie 6tćj rano 
329“*,86 termometr zaś +  11 ".8 R.

— W sobotę dnia 8go września Święto, Narodze
nie Najświętszćj Maryi Panny; w niedzielę dnia 9go 
września, Imienia Najświętszćj Maryi Panny; w po
niedziałek dnia lOgo września, Śgo Mikołaja z To- 
lentynu.

przedstawiają rozproszoną grom adę w łóczęgów, 
dla ścigania których, zagrodzenia im w yjścia do 
m iejsc zaludnionych i uprzedzenia gw ałtów  z ich 
strony, nadbajkalskie lasy otoczone są łańcuchem  
oddziałów  wojskow ych, które wkrótce zm uszą b łą
kających się  buntowników, albo poddać się, albo 
zginąć głodow ą śmiercią.

Bunt Polaków na drodze na około jeziora Baj
kału, nie m iał odgłosu w  drugich m iejscach po
m iędzy politycznem i przestępcam i; zresztą przed
sięw zięto środki dla uprzedzenia jakichkolw iek z 
ich strony usiłowań.

Kom isya śledcza w yznaczona dla zbadania spra
w y o powstaniu Polaków, sk łada się pod prezy- 
den cyą  jenerał-m ajora Oldenburga z urzędników  
władz wojskowej i cywilnej; obowiązki prokura
tora przy śledztw ie a następnie i przy sądzie po 
ruczono członkowi rady głów nego zarządu wscho  
dniej Syberyi, Milutynowi."

W l o c h  j .
Le Monde w ykazuje powody, których ciąg we 

dług twierdzenia florenckiego korespondenta tegoż 
dziennika przyczynił się  do upadku jen. Lamar- 
mory. Powody te są uastępujące:

„Gdy p. Visconti Venosta— pisze do M onda ko
respondent z F lorencyi —  w maju bm. posłem  przy  
W . Porcie zam ianowanym  zo sta ł, przejeżdżał przez 
W iedeń do Konstantynopola. W yraził on rządowi 
austryackiem u żądania, których tenże nie przyjął, 
co przyczyniło się  później do zawarcia oddawna 
zam ierzonego przym ierza z Prusami. W tedy już p. 
Visconti-Venosta położył ustąpienie W enecyi za w a
runek neutralności W łoch w wojnie przygotowu
jącej s ię  m iędzy obu mocarstwami niem ieckiem i. 
Minister austryacki, porozum iawszy się z księciem  
Gramont, poprzestał na przyrzeczeniu, że w  razie 
zw ycięstw a Austryi nad Prusam i, Cesarz Franci
szek  Józef przy zawieraniu pokoju pamiętać b ę-l

choleryny, które mogą być zapowiedzią cholery; tój 
jednak jeszcze właściwie nie ma.

—  D. 4 b. m. umarł w Mościskach Erazm Józe 
Strachocki, major niegdyś wojsk polskich, legionista 
z czasów napoleońskich, w wieku lat 77.

—  D ziennik W arszaioski mianował już dawniśj 
redaktora C zasu, nie pamiętamy jakim członkiem ja 
kiego towarzystwa, a znów innym razem ajentem ja 
kiejś misy i. Toż samo spotkało teraz redaktora D zien
nika PoznaAskiego, który na to tak odpowiada na 
czele swojego pisma:

W Nrze 193 D zienn ika W arszawskiego  z d. Igo  
b. m. wyczytałem w korespondencyi z Zilrich nastę
pującą o mćj osobie wzmiankę: „Obywatel Źychliń- 
„ski, redaktor D ziennika Poznańskiego , mianowany 
„został pod dniem 19 sierpnia przez komitet central
n y  głównym ajentem tegoż komitetu na całe K się
s tw o  Poznańskie." Mam sobie za obowiązek oświad
czyć, iż wiadomość powyższa jest całkiem fałszywą i 
zmyśloną; w doniesieniu zaś D zienn ika W arszaw skie
go chyba umyślną chęć rzucenia na mnie podejrzenia 
wobec władz pruskich upatrywać mogę

ieodor Źychliński
Redaktor odpowiedzialny D ziennika Poznańskiego.
Nie myli się p. Żychliński co do celu dennneya- 

cyjnego tćj wiadomości.
—  Statystycy angielscy obliczyli na podstawie u- 

rzędowych wykazów, że jedną z głównych przyczyn 
wielkiej śmiertelności jest pijaństwo. Rzadkie są wy- 
padki, aby pijak żył długo, a im młodziej zaczął pić, 
tem krócej żyje. Niegdyś Londyn słynął wielką licz- 
bą pijaków; dziś ustąpił pierwszeństwa innym mia
stom portowym. W Londynie i 12tu największych 
miastach angielskich liczba śmierci w przecięciu wy
pada rocznie 27 na 1000 głów, a w Liverpoolu dwa 
razy tyle, bo 54. W tem ostatniem mieście, na 100  
mieszkańców przypadało w ostatnich latach 3 osób 
karanych za pijaństwo. W Liverpoolu jest 3100 pi-

Przyjechał i do Krakowa od 6 do 7 września.
HOTEL DREZDEŃSKI: Maurycy Engierman z Szy

dłowca, Dorota Hawelowa, Ludwika Ujejska z Tar
nowa, Jakób Bohosiewicz dzierżawca z Bazaru, Se
weryn Smolikowski były podpółkownik z Warszawy.

HOTEL SASKI: Ludwik Bielecki ofieyal. prywatny 
z Łańcuta, Konstanty hr. Ożarowski właśc. dóbr ze 
Lwowa, M. Jiidel kupiec z Lipska, F. Hitschmann ku
piec, hr. Nugent c. k. oficer z Wiednia, Marya Ro
galińska właśc. dóbr, Ignacy Skrzyński właśc. dóbr, 
Adam hr. Brzostowski właśc. dóbr z Galicyi.

HOTEL POLLERA: Hr. Szembek Roman właśc.
dóbr z Poremby, Dobrzański Łukasz właś. d. z Ga
licyi, Górecki Fr. wł. młyna z Gliwic, Finler Ludwik 
kupiec z Wrocławia Friedmann Józef kupiec z Prus, 
Ditriech Jan inżynier z Morawy, Horowitz Edward 
bankier ze Lwowa.

wydzierżawienie propinacyi w Zalubińczu w obw. san 
dec kim; cena 500 z łr .—  W d. 11 pażdz. sprzedaż 
realności pod 1. 706 w Tarnopolu, cena wy w. 8687  
złr. 55 c.—  W d. 20 września wydzierżawienie mu
rowanego młyna na 6 kamieniach w Stradczu w do
brach rządowych Janów; cena wyw. 1570 złr.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W 12em losowaniu pożyczki loteryjnej z r. 1864  

odbytem w Wiedniu d 1 września, padły następujące
wygrane :

S ery  a 1104. S erya 2346
Nro złr. Nro złr.

1 —  400 39 — 400
34 —  500 61 — 400
35 — 50 ,000 78 - 4 0 0
39 - -  1000 98 — 400
54 —  400 99 — 400
58  —  500  
69 —  400 Serya 2427

3  — 400
S ery  a 1129 11 — 400

34 —  1000 12 —  10,000
62 —  400 47 — 400
77 —  200 ,000 65  — 2000
96 —  500

S erya  2917
S erya  1230 8 — 400

6 —  400 22 — 400
37 —  4 0 0 26 — 400
5 0  —  500 31 — 400
67 —  500 61 — 1000
70 —  400 76 — 400
76 —  2000 84 — 400

S erya  1333 Serya 3424
32 —  500 9 — 500
92  —  500 26 — 500
94 — 500 33 — 500

34 - 2000
S erya  1687 47 — 400

1 —  1000 79 — 500
14 —  400 94 — 400
17 _  400 96 — 500
27 -  400  
58 _  400 Serya 3991
67 —  500 14 — 400

15 — 500
S erya  2346 4 0  — 4C0

15 — 15,000 63 — 5000
28 —  400 84 - 1000
31 —  1000 93 - 5000

K o n s t a n t y n o p o l  4 września. Bank turecki 
w ypłaci d. 1 (13) października kupony obligacyj 
djugn powszechnego, przypadające na lipiec. Za 
niechano w ysian ia  posiłków  do Kandyi. Oczekują  
rezultatu m isyi Mustafy paszy, który ma ofiaro
wać Kandyotoin uwolnienie od ostatnich podat
ków. Przed Kandyę zaw inęły okręty wojenne a - 
m erykańskie. M ieszkańcy zażądali ich opieki.

Wszystkie inne numera seryj tu wymienionych w y
grywają po 145 złr. Wypłata wygranych nastąpi d. 
1 grudnia 1866.

Z  pod  Lwowa 4  września.

{M.) Wiemy z dziennnników o założeniu fabrvki 
pudretty w Krakowie, a w Czasie z Igo września 
wyczytałem korzystne i fachowe zdanie profesora 
Mohra o sposobie desinfekcyi kloak miejskich przez 
p. Mierzba używanym. Nikt z rolników nie wątpi o 
dobrodziejstwie podobnego przedsiębiorstwa dla go
spodarstwa; jesteśmy jednak zrażeni przeszedłszy smu
tne doświadczenie we Lwowie; taniość nawozu obok 
spodziewanych dobrych skutków, zachęciły nieje
dnego z nas do nabywania pudretty. Ja sam zna 
czny zapas sprowadziłem, który jednak leży bezuży
tecznie, a to z powodu, że zrobione próby nie po
wiodły się. Używałem jej licząc 30 cet. na mórg pod 
pszenicę, rzepak, oprócz tego sypano kwartę na krzak 
chmielu, nareszcie w ogrodzie pod truskawki; jednak 
posiew pszenicy i rzepaku nawieziony pudrettą dał 
daleko gorszy plon od przyległych zagonów, chmiel 
spaliło, truskawki to samo. Pewnie nie było to winą 
odchodów ludzkich, ale przymieszania do nich szko
dliwych części roślinom. Pozwalam więc sobie zrobić 
uwagę, by, jeżeli przedsiębiorstwo w Krakowie, 0- 
prócz desinfekcyi kloak ma być i rolnictwu kerzy- 
stnem, miało za sobą rozbiór chemiczny pu dre tty , 
czego naszej lwowskiej brakowało, i mimo wezwania 
mojego w interesie tak rolników jakoteż przedsię
biorstwa, nigdy wyprosić go nie mogłem. O ile pu- 
dretta dobrze urządzon 1 a  sucha, wdzięczne a ogól
ne znajdzie uznanie, o tyle podobna lwowskiej przy
niesie niewątpliwie stratę i zawód nabywcy równie 
też sprzedającemu.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWY OH 

w K rahau er Z tq  i O az. Lwowskie).
Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd w Monasterzyskach Naftalę 

Gottesmanna o wydaniu mu pozwu przez Srula An- 
tlera o przyznanie własności połowy domu pod 1. 92 
w Monasterzyskach; kur. Icek Dresdner.—  Sąd jaro 
sławski o uznaniu Juliusza Wenzla za obłąkanego, 
kur. Jan Skarbek. —  Sąd stanisławowski Leibę Ma
giera o dozwoleniu wymazania adnotacyi względem 
pretensyi 135 złr. na połowie dożywocia Brygidy Dro- 
hojewskićj; kur. Dr Eminowicz.—  Sąd lwowski spad 
kobierców Maryi Milllerowćj i Juliannę Radecką, o w y
daniu im pozwu przez Jakóba Herza Bernsteina o 
ekstab. z dóbr Lubaczowa klazuli niezadlużania i nie- 
sprzedawania tych dóbr; kur. Dr Gregorowicz.— Ten
że sąd spadkobierbów Eleonory Żurakowskićj i Jana 
Zarzyckiego o wydaniu im [pozwu przez Aleksandra 
Korzeniowskiego o ekstab. 6181 złp. 25 gr. z dóbr 
Knpiczwoli; kur. Dr Roiński. — Sąd stanisławowski 
Walentego Iwańskiego o przyznaniu mu za zaległe usłu
gi 62 złr. 92 kr. z masy spadkowej Sebastyana Iwań
skiego; kurator Dr Marmorosz. Sąd lwowski Andrzeja 
Signio o wydaniu mu pozwu przez Aleksandra Ko
rzeniowskiego o ekstab. 3600 złp. z dóbr Kupiczwo- 
la, kurator Roiński.—  Tenże sąd Jana Miniowskiego 
o wydaniu mu pozwu przez Alberta Dunina, Jana i 
Maryannę Wojtasiewiczów o przyznanie prawa wła 
sności ł/6 części realności pod 1. 427 4/« we Lwo
wie; kurator Dr Czemeryński.

Z a w e z w a n i a :  Notaryusz Józef Strzelbicki we
Lwowie wierzycielów masy ugodnćj M. Gromadziń- 
skiego wdowy i Lewickiego, do 15 października

P o s a d y :  Kontrolera kasy miejskićj przy magi
stracie w N. Targu (250 złr.); podania do końca 
września.—  Dwóch adwokatów w Gródku obw. lwow
skim; pod do 4 tyg.

L i c y t a c y e :  W d. 26 września i 13 października 
wydzierżawienie na lat 6 huty żelaznćj w Rajczy,

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

B e r l i n  5  w rześnia wieczór. Provincial, Corre- 
spondenz p isze: Prusy zaw iadom iły rząd w łoski 
o zawarciu traktatu pokoju z A ustryą, dodając 
życzenie, aby serdeczne zw iązki obu państw  sprzy
m ierzonych m ogły s ię  bardziej jeszeze na przy
szłość utrwalić. Gabinet w łoski uznając, że Prusy 
dopełniły sum iennie zobowiązań przym ierza i za  
pewniając, że W łochy w ielką  przywięzują w agę  
do przyjaźni z Prusam i, odpowiedział, że nie om ie
szka starać się  o utrwalenie przym ierza. —  Pokoj 
z Darm stadtem  daje Prusom około 20  mil kw a
dratowych i 60 ,000 m ieszkańców. Górna H essya  
przystępuje do związku północno - niem ieckiego. 
O płaty od żeglugi na Renie i Menie zniesione. U- 
kłady o pokój z Saksonią rozpoczęte; zerwane zaś 
z Meiningen, o ile się  tyczą w ejścia tego księstw a  
do związku północnego, gdyż k siążę nie chce po
dać ręki do zgody (?) W strzym anie poboru w oj
skow ego nietylko spow odow ane jest cholerą, lecz  
także w ięcej pokojowym  zwrotem stosunków po 
litycznych.

B e r l i n  5  w rześnia wieczór. (Schl. Z tg). List 
Cesarza N apoleona do margr. La V alette tyczący  
s ię  k ierunku, jaki ma być nadany dziennikom, 
wypiera się  doniesień niepokojących N iem cy w zglę  
dem planu w ojennego pow iększenia się  Francyi 
W m iejsce lorda Cowley ma zostać posłem  an giel
skim  w  Paryżu lord Malmesbury.

F l o  r e n  c y a  5 wrześuia. L ’Italie  zapewnia, że 
rząd rozpuści na urlopy 120,000 ludzi, nie czeka
jąc podpisania pokoju z Austryą. Zaprzeczają po 
głosce o rozwiązaniu Izby. U kłady m iędzy francu
skim  jenerałem Leboeuf a władzam i austryackie- 
mi w zględem  objęcia W enecyi, rozpoczęły się.

F l o r e n c y a  5 w rześnia. G azeta urzędowa do
nosi : Rząd przedsiębrał zm iany w rozłożeniu woj 
ska z powodu cholery wybuchlćj w gó rn ym  Friau- 
lu. Cztery korpusy w ojsk  rozstawione są na linii 
m iędzy P lacencyą a A nkoną; inne korpusy znaj
dują s ię  w  kraju W eneckim.

W powiecie S lem ieńskim  w ybrany został w ło
ścianin Józef W o l n y  deputowanym  na Sejm  
w m iejsce X. A ntalkiewicza, którego wybór Sejm  
uznał był za nieważny.

Zmiana m inisteryalna w Paryżu jest nieprzer
wanie rozbieraną przez dzienniki w szystk ich  kra
jów; w szelako nie przedstaw ia ona dosyć śc ieśn io 
nej sfery rozum owania jako  niebędąca w yp ły 
wem wiadom ych pobudek, aby ją  w yraźnie nace
chować można. W ogóle tłum aczą ją  albo jako  
wyraz polityki pokojowej, albo jako dowód, iż 
Cesarz porzuca poruszony przez p. Drouyn de 
Lhuys plan w ynagrodzenia Francyi terrytoryalnie 
za pozwolenie na an ek sye pruskie, albo wreszcie  
jako zapow iedź ważnych w ypadków  na W scho
dzie. Pod w szystk iem i temi trzema względam i 
bądź razem bądź oddzielnie branemi, zapatrywano  
się dotąd na ustąpienie p. Drouyn de Lhuys i 
powołanie mrgr. Moustier. T yle jest tylko wiado- 
mem, co jest zresztą naturalnym w ypływ em  p o ło 
żenia, że dalsze pozostaw ienie p. Drouyn ministrem  
byłoby tylko dowodem , że na tej sam ej drodze, jaką  
szła dotąd polityka napoleońska, iść  jeszcze dłu
żej potrzeba, że przeto albo ta droga nie jest 
zam knięta, lecz dalej prowadzi do jak iegoś celu, 
albo że dotychczasow a polityka uwieńczoną zo
stała tryumfem. T ryum f ten nie objaw ił s ię  ni- 
czem, owszem  Prusy dalej poszły niż Napoleon  
mógł żądać, a przynajmniej poszły bez w ied zy  
i w oli jego. Indep. belge utrzymuje, że rozw iąza
nie kw estyi rzym skiej nie było bez w pływ u na 
usunięcie p. Drouyn. O biegała w Paryżu pogłoska  
o w ysłaniu  do Rzymu p. Laguerounióre w m isyi 
szczególnej od Cesarza do Ojca Śgo.

M onitor donosi ze Sm yrny, że „agitacya na nie
których wyspach archipelagu greck iego , która 
rozciągnęła się  aż do Chio i L arnaki, nie om ie
szka ustąpić przed mądremi radami i zam ysłam i 
pojednawczemi rządu tureckiego11.

Komisarz w łoski w  W iedniu zaprzestał podobno 
m yśleć o uzyskaniu Trydentu, ale ogranicza sta
ranie sw oje na pozyskaniu dla W łoch m aleńkiego  
okrawka Tyrolu południowego, iżby całe jezioro  
Garda należało do posiadłości w łoskich. Co się  
tyczy  długu publicznego austryackiego, którego  
część przypadającą na W enecyę mają przyjąć na 
siebie W łochy, Ita lie  utrzymuje jako rzecz pewną, 
że w ysokość tej sum y naznaczoną została na 230  
milionów franków, a to odpow iadałoby zaledw ie  
połow ie tej n a leżytośc i, jakąby W enecya w sto
sunku do ludności swojej ponosić powinna. Ogół 
bowiem długu publicznego austryackiego w ynosił 
przed ostatnią wojną 6 ‘/g m iliardów franków, w  
stosunku w ięc do ludności przypadałoby na kraj 
W enecki 450  milionów. Z w ażyw szy  jed n a k , iż  
błędną jest podstawa liczby g łów , bo iść tu powinno 
w rachubę bogactwo m ieszkańców , a W enecya  
należała do prowincyj najbogatszych w  monarchii 
austryackiej, przeto cyfra 230  m ilionów franków  
nie reprezentuje m oże ani czwartej części słu szne
go udziału W enecyi w  długach publicznych Au
stryi.

Urzędowy ajent dyplom atyczny an gielsk i w  R zy
mie p. Odo RusseT, przyjechał rł. 3 bm. do L on
dynu po poprzednich, jak m ówi L a  France, nara 
dach z kardynałem  Aotonellim . Przyjazdowi n ie 
spodziewanem u tego dyplom aty przypisują, zd a
niem dziennika londyńskiego International, pew ną  
wagę.

Poseł pruski dotychczas przy Bundestagu p. Sa- 
vigny, ma być przeznaczony na posła do Paryża  
w m iejsce hr. Goltza, który m a iść do W iednia. 
Bar. Wertber dotychczasow y p oseł pruski w  W ie
dniu ma zostać jlnym  dyrektorem  w  ministeryum  
spraw zagranicznych w Berlinie, jako obeznany ze  
sprawami niem ieckiem i i austryackiem i.

International utrzymuje, że rząd angielski w y  
w iedział się  od sw ojego posła w Atenach o kry- 
tycznem  położeniu G recyi. Również m inister gre
cki spraw zagranicznych zw rócił w nocie do dw o
rów opiekuńczych uw agę ich na n iebezpieczeństw o  
zagrażające dynasty i króla Jerzego, gd yb y  dwór 
ateński m iał pozostać obojętnym św iadkiem  wzbu
rzenia panującego w prowincyach greckich pań
stw a ottom ańskiego. Rząd grecki przeto propo
nuje dworom opiekuńczym , aby ludność tych pro
wincyj zapytaną była, czy  chce pozostać pod pa
nowaniem  Porty lub połączyć się  pragnie z ro 
dakami swym i pod rządem  greckim .

B yłby to ważny ustęp do rozbioru Turcyi, gd yby  
chciano do niej zastosow ać głosow anie pow sze
chne. Tym czasem  gabinet angielski dokłada  
w szelkich starań, aby skłonić Portę do zadosyć  
uczynienia żądaniom  K reteńezyków , chcąc tym  
sposobem  odjąć im powód do powstania. Jedną  
czy drugąj drogą grozi T urcyi rozpadnięcie się  
powolne albo nagłe, stosow nie do okoliczności.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn“.
W i e d e ń  7 września. Gazeta W iedeńska  zam ie

szcza list J. C. K. Mości do fmp. Franka, m inistra  
wojny, uw alniający go od obow iązków  i z pow o
du stanu zdrowia jego przenoszący go na sta ły  
stan spoczynku,, nadając mu zarazem charakter 
jenerała broni (Feldzeugm eister) za ważne prze
zeń oddane usługi.

B e r l i n  6 w rześnia wieczór. Na dzisiejszero po
siedzeniu Izby niższej przedsięw zięto w ybór pre
zesa  i w iceprezesów  na całą d alszą  sesyę. W y
brany został ponownie prezesem  Forkenbeck 187 
głosam i, w iceprezesam i Stavenhagen i Bonin, pier- 
Wbzy 157, drugi 150 głosam i.

Kursa. W i e d e ń 6 w rześnia, godzina 2 po połud. 
Metaliki 6 3 1 0 . —  P ożyczka narodowa 6 8 .60 . —  
Losy z roku 1860 80.85. —  Akcye banku 731 .— 
A kcye kred. 158.40. — Londyn 128-— . _  Srebro 
126.50.— D ukat 6.07.

P a r y ż  6 w rześnia wieczór. Renta w  końcu 70-50.
L o n d y n  6 w rześn ia . Bank zniżył diskonto 

na 5%. _______

Z powodu święta uroczystego Czas jutro 
nie wyjdzie. W niedzielę o godzinie 2ej po 
południu, wyjdzie jak zwykle, D o d a t e k .

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY I W YDAW CA  

t£xatve,ry Stas-łowstei.
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W  ZAKŁADZIE, GIMNASTYCZNYM
Ifowy Świat I .  ?,

ćwiczenia od 3&° W rześnia r. b. 
odbywać się będą,

w P on ied zia łk i, Środy i P iątki
dla dzieci do lat 10 od godziny 11— 12 
dla wyrostków do lat 14 n 5—  6
dla pp. Akademików . . . . „ 6—  7

Cena roczna . . . złr. 20; 
dto półroczna  „ 11;
dto m iesięczna,, 2 c. 50

O soby d ojrza łe  zechcą się z pod
pisanym względem dni i godzin poro
zumieć.

Na żądanie —  dla panienek cho
rujących na błędnicę —  daną będzie 
osobna lek cya  zbiorowa.

Zakład leczy za pomocą gimnastyki, za 
ordynacyą lekarską: nieżyt oskrzeli; zapa
lenie opłucni przedawnione; usposobienie 
gruźlicze-, długotrwałe zapalenie płuc; roz
szerzenie bierne kom órki praw ej serca (nie
zależne od wady serca); zastoiny w żyłach 
odnóg dolnych, w żyłach brzusznych i  w u- 
kładzie  lim fa tycznym ; długotrwały nieżyt 
żołądka, kiszek grubych i  k iszk i odchodo- 
wej (hemoroidy); obrzmienia wątroby; nie- 
dokrewnośó i  błędnicę; częste i  osłabiające 
polucye; usposobienie zołzowe (skrofuły); u- 
sposobienie gruźlicze i  krzywiczne; pora  
żenie połowicze-,skrzywienia stosu pacierzo
wego; rozdrażnienie nerwów, macienniclwo, 
śledziennictwc pozostałe po ciężkich choro
bach charłactwo, impotencję przedwczesną, 
słabą lub nieprawidłową.

IW T W p isy  w mieszkaniu przy ulicy 
Szewskićj Nr. 213 „pod Toporkiem“ co 
dzień od godziny 12 do lój.

(1031-4) JF. T uszyński.

Zgubioną branzoletkę z wiel
_  kim to-

pazem, odebrać można w sklepie Jubile
ra Fróhlicha, obok kościoła N. P. Maryi. 

(1097;

Poszukuje się “ " “ 7
lub w K r a k o w s k i e t n ,

Obwieszczenie.
N. 30090. -------------
W celu obsadzenia głównej trafiki ty

toniu w Drohobyczu w cyrkule Sambor
skim, rozpisuje się niniejszem konkuren- 
cya przez podanie pisemnych ofert.

Obrót pieniężny tej trafiki wynosił 
w roku 1865 : 

mianowicie w tytoniach . 93 .7 9 1  złr. 
w markach stemplowych 10 .1 1 2  „ 

a zatem razem . . 10 3 .9 0 3  ~
Dotyczące oferty zaopatrzone kwota 

2 0 0  złr. jako wadyum, maję być poda
ne najdalej do dnia 28  Września 1866  
włącznie do c. k. obwodowej Dyrekcyi 
skarbu w Samborze.

Bliższe warunki licytacyjne i wykaz 
dochodów, przejrzeć można w wzmian
kowanej obwodowej Dyrekcyi, tudzież 
w tutejszej ck. Dyrekcyi skarbu.

Od ck. krajowej Dyrekcyi skarbu. 
Lwów 28go Sierpnia 1866.

z Soboty 8 Września 1866.

Ważne dli pp. Lekarzy i Chorych.

Do Handlu STAiISŁAWA FEINTUCHA,
w  Rynku nS za r a  Kamienica,11

nadeszły świeżo sp ro w a d ź ^  a  dawn0 w mieście brakujące

W o d y  l ą i n e r a l n e :
Karlsbadskie, Franzensbadskit Emskie, Kissingen, Vichy, itp.

Chcący więc jeszcze korzystać z jprzyjaiacej poaody. zaniechana kuracyę 
odbywać mogę.________________________ r ^

ZAWIADOMIENIE
Nasz maszynista F. Schwenk. w sku% naszego polecenia po- 
jedzie w tych dniach do Krakowa i zaban tamże 1  l u b  2  d l lL  

W  razie, gdyby który z panów posiadaczy k® z n a s  z ó j  f a b r y k i  pocho
dzących, życzył sobie opatrzenia lub reparacyi tyc*e pro8imy dokładny adres 
oddać z a r a z  do p. S a n a  B a r t l a  w Krakowie.

Wiedeń dnia 4- Września 1866.

(1095-2) F. Werthein ty Comp.,
  ck. uprzyw. fabryka ka ogniotrwałych. v

(1098)

P T
'
rzyjmuje się do karbowania 
wszelkie materye po cenie bar

dzo m a ł e j .  — Ulica Sławkowska, dom 
W. Gierszy na dole, Nr. naprze
ciw XX. Marków. ( 1074- 1- 3)

Dobry Fortepian P l
z przyczyny 

odjazdu tanio 
do sprzedania. —  W  Staro-wiślnśj ulicy 
pod L. 74 . (1071 2-3)

Skrzypce oryginalne Józefa i An 
drzeja Gwarnerego, są 

do sprzedania. —  Bliższa wiadomość na 
Podgórzu pod L. 78. * (i066-3)

Akademia Handlowa
w  P r a d z e .

Następny rok naukow y, w  którym 
Zakład w drugi dziesiątek lat wstępuje, 
zaczyna się od Ig o  Października, b r.

Ostateczne zapisy trwają obecnie od 
17 Sierpnia w  podpisanej Dyrekcyi, gdzie 
także można każdego czasu dostać gra
tis szczegółowego Prospektu. (loia-syr.

Praga dnia 15 Sierpnia 18 6 6  r.
Z polecenia Rady zarządzającej 

D y r e k to r  K a r o l  A renz.

zaręczeniem prawdziwości!
Przyjęty przez cesarskie, królewskie 1 ksląźęee 

dw ory!
Zaszczycony przez przywileje, patenta i medale.

Dr Ł. liKaffOGillgRA

SPIRYTUS KORONNY,
(Quintessence d’Eau de Cc- 

iogne).
O ryg. fla8zeczka złr. 1-25. 
Najdoskonalszego gatun

ku — nietylko jako nieoszacowane pachnidło 
i woda do mycia, ale także jako znakomity 
środek lekarski ożywiający i wzmacniający 

siły żywotne.

UWIADOMIENIE.

7
in

wentarzem łub bez takowego.—  
O oferty z bliższemi szczegółami 
uprasza się pod lit. JT, J W .  
w Handlu W. Federowicza w Kra
kowie. (1075)

Najnowszy wielki

rozdział kapitałów
1 miliona 969,500 marków,
przy którym tylko wygrane cią

gnione będą, 
zapew nione przez Rząd wolnego 

miasta Hamburga.
1 cały oryginalny rządowy los

kosztuje 4  złr. a. w.
2 połówki oryginału, rządowego losu

kosztują, 4 złr, a. w. 
4 ćwierci „ „

8 ósmych części„ „ „ ”
n n ” y> n

Biorący 11 losów płacą tylko za 
10 losów.

Pomiędzy 16,200 wygran znajdu
ją się główne wygrane marków
200.000. 100,000, 50,000, 30,000, 
15, 000, 12,000. 7 po IOWO. 1 na
8.000. 1 na 6,000. 3 po 5,000. 3 po
4.000. 16 po 3,000. 40 po 2,000. 6 
po 1’500. 6 po 1,200. 66 po 1,000. 
66 po 500. 6 po 300. 106 po 200. 
7,400 po 92 marków etc. etc.

Pod moją w najodleglijszych stro
nach znaną i ogólnie lubioną han
dlową dewizą:

„Boskie b łogosław ieństw o u Cohna,“
już dwudziesty pierwszy raz wielki 
los a dopiero co 15 p. m. znowu 
największą główną wygraną wypła
ciłem. (1090-2-4)T

Utrzymujące się szczęście mojego 
domu pokazuje się więc przy każ- 
dem ciągnieniu.

Zamiejscowe polecenia z in
teresami na wszystkie gatunki pa
pierów pieniężnych lub wolnych 
marków wykonywam sam w najod
leglejszych okolicach prędko i dys
kretnie, i wysyłam urzędowe listy  
ciągnień i pieniądze wygran natych
miast po rozstrzygnięciu.

Laos. S a m s Cohn,
bankier «  Hamburgu.

b r a k ó w  7 wrześ 
Sreb. poi. st. za lOOzł 

— nowe obr. „ 
Listy zast. pot bez k. 
Banknoty pol.lOO złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankr.. pr za 150 złr, 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d’or . . . 
Pórimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k,

  — stare „
Oblig. indem. ,, 
A k.k.g bezk. idyw.

Podpisana od lat kilkunastu oddana za
wodowi nauczycielskiemu —  na mocy po 
zwolenia Wys. ck. Rządu, założyła szko
ł ę  przygotowawczą dla dzieci przy 
ulicy Sławkowskiej pod L ’284'44o,—  z któ
rą ma zaszczyt polecić się łaskawym wzglę 
dom szanownych Rodziców i Opiekunów

E m ilia  S ierm ontow sku .
( 070-2-3;

5{ Metaliki...............
5} Pożyczka naród. 
Akeye bar.kn wied 

— — kred.
Losy 5§ z r. 1860.
Srebro ....................
Londyn 101 ant. azter. 
Dukat pojedynczy.

żądają płacą

120 118
130 125
83 81

432 420
158 J 1541
192 187
73 j 774

3 27 125
6 10 5 95

10 35 10 5
10 50 10 25
69 — 67 —
73 — 70 —
69 — 6T -

215 210
180 175
złr. cent.

63 10
68 86

739
161 60
8 t 70

126 75
128 25

6 10

Ważne dla posiadaczy koni!
Jeżeli domowy środek ma się okazać 

jako prawdziwie nieoszacowany i odpo
wiedni celowi, to powinien w swem uży
ciu być jak najłatwiejszym, a przytem 
w skutku niezawodnym i tanim; jako ta
ki, powyższym wymogom zupełnie odpo
wiedni środek, zasługuje na szczególne 
polecenie przez Jego Cesarską Mość Fran
ciszka Józefa I. wyłącznym przywilejem  
odznaczony Płyn przywrotczy dla koni—  
i odwołujemy się na dowód tego twierdze
nia na następujące listy:

Ojciec mój jenerał-porucznik v. Hart
mann w Wtirzburgu, przysłał mi jednę 
flaszkę pańskiego c. k. uprzywilej. Płynu 
przywrotczego; po użyciu tegoż u koni, 
osiągnąłem tak dobre skutki, że proszę 
mi tuzin flaszek tego płynu nadesłać.

Augsburg 24go Marca 1866.
v. Hartmann, 

Nadporucznik Jego kr. Wysokości jene
rał majora księcia Ludwika Bawarskiego.*

„Powtórne użycie pańskiego ck. uprz. 
Płynu przywrotczego do tego stopnia prze
konało mnie o jego nieomylnym skutku, 
że go we wszystkich przypadkach uży
wam ; — przyślij mi pan itp.

Gyogy w Marcu 1866. (10C4-l-3)T
Stefan hrabia Kun.u

Składy c. k. uprzyw il. P łynu  uzdraw iąjąctgo  
dla koni istn ieją:

_ f “w Krakowie pan iff. J a w o r n ic k i
w Rynku gł. w kamienicy Wgo M tirch m a y era  
i p. J ó z e f  J a h n  —  we Lwowie: pp. C. 
I s k ie r s k i ,  I* . JM ikotasch , S.  W lucker , 

A . M lerU ner,
w Białćj p. Keller — w Bielsku p. A. Stańko— 
w Borszczowie p. M. Niemczewski — w Brzeża- 
naeh pp. Margulies i J. Fadenhecht— w Gródku 
p. J. Willig— w Leżajsku p. J. Maresch — w No
wym Sącza p. A. Scitowicz i Syn — w Oświęci
mie p. St. Dołkowski w Przemyślu p. F. Gai- 
deczka i Syn — w Radziechowie p. Jaśkiewicz
— w Rzeszowie p. Schaitter i Spółka — w Sa
noku p. J  Jaklicz — w Smolnicy p. F. Wimmer
— w Tarnopolu! pp. A. Morawetz i S. I. Zellner
— w Tarnowie p. J . Jahn — w Zaleszczykach

p. J. Kodrębski.
P r 7 P d tm D ,!l -ńby nie dać się omylić innymi 

O podobnie nazwanemi nieuprzy- 
wilejowanemi wyrobami, uprasza się uważać na 
to, że na Suszkach z ck. uprzywil. Płynem uzdra
wiającym znajduje się na winiecie dokument przy
wileju. medal londyński i firma apteki obwodo- 
wćj w Korneuburgu, która to firma wyciśnięta 
jest także na szkle u każdćj flaszki.

Cena flaszki 1 złr. 40  cent. w. a. 
Mniej jak 2 flaszek nie może być rozsy
łan e ,—  za opakowanie liczy się 30 cent.

Losy ks. Klary . .
— hr. St. Genois
— miasta Budy .
— ka. Windisohgr.
— hr. Waldsteia
— hr. Keglevioh
— Rudolfa. . . 

Akcue bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunąju 
Kolei półn. Ferdynan.
— rządowój f r .-a .
— zaehodmój c. El.
— Pardubiokiój .
— południowćj .
— Galioyjskiój . . 

Czerniow. z wpł. 801 
Kursa zagraniczne:

(* mlMlturaa,
Amster. 100 zth.v g 7 
Augsg. 100 zł. nr '§>7 
Berlin 100 tal . ‘§7  
Frankf. n.M.lOOygO 
Hamb.100 mark. “ 8 
Londyn 10 fun. g lo  
Paryż 100 frank, 4

*A
*
*
*
*
*
*
i
1;
*
w
5

»****»£*DRUKARNIA „CZASUCC

U KRAKOWIE,
postawiona na stopie n a j p i e r w s z y c h  tego rodzaju zakładów,

1 wydoskonalonemi prasami pospiesanemi i ręcznemi,
zaopatrzona w  znaczny zapas czcionek polskich i nie

mieckich najnowszeg-o kroju,
najprzedniejsze farby do druków tak czarnych, illustrowanych, jak i różnokolorowych,

posiadająca przytem

WIELKI SKŁAD PAPIERU
wszelkiej m iary  1 d ob roci z n a j le p s z y c h  papierni, który po cenach fa

brycznych policzą,
jest w stanie uczynić w porę zadosyć wszelkim żądaniom

i może odbijać dziennie do 100.000 arkuszy druków.

R I N G U  i

Mydło ziołowe,

S

5 Zarząd Drukami „CZASU* ze względu na ożywiające się na nowo piśmiennictwo ojczyste, 
tudzież na instrukcyę p. Ministra sprawiedliwości do naczelnych Prokuratorów Państwa, dozwalającą 
wróżyć znaczne ulgi w stósowaniu przepisów ustawy drukowój, pragnąłby podnieść i zwrócić znowu 
do kraju ruch i przemysł drukarski i księgarski, który w ostatnich latach szukał dla siebie miejsca 
za granicą, ożywiając tameczne drukarnie i księgarnie.

Ażeby ten zwrot ułatwić, Zarząd Drakami „CZASU* naznacza tak n i s k i e  c e n y  druku, 
obok dobroci, czystości i pośpiechu roboty, licząc zwłaszcza na obfitość zamówień, iż może pod 
wszystkiemi temi względami iść o pierwszeństwo z wielkiemi zakładami zagranicznemi.

Podejmuje się przeto drukowania na swoim lub cudzym papierze dzieł polskich, niemieckich, 
francuskich, łacińskich, matematycznych, broszur, czasopism, tabel, ksiąg kupieckich, fabrycznych 
i gospodarczo - ekonomicznych — cyrkularzy, blankietów, odezw, okólników, ogłoszeń — kart pogrze
bowych afiszów w największych formatach, odbijając takowe tak czarno, jak i kilkoma kolorami — 
słowem, wszelkich robót, do zakresu sztuki drukarskiój należących. (3414.57- )

POMADA ZIOŁOWA,

_  • ! . l * a c e l t a  dawniej j ,  M e y e r a
ZAKŁAD NAUK0W0-HANDŁ0WY w Wiedniu.

Stadt, Salvatorgasse Nr. 10.
Nowy (dwudziesty siódmy) rok szkolny, zaczyna się x  dniem I Października r. b. otwarciem zupełnego 

kursu dziennego i wzorowego prowadzenia komptoarowego. — Wieczorny kurs otwartym będzie 
dnia 3, a niedzielny kurs dnia 14 Października r. b.

Szczegółowe programy o dążności i urządzeniu Instytutu, są tamże, jako też w księgarniach E . Gerolda i Syna 
przy placu Sw. Szczepana i L. W . Seidla i Syna na G raben bezpłatnie do rozdania i rozesłania. Bliższe informa- 
cye będą chętnie udzielane; dla obcych mieszkanie i wikt u członków Zgromadzenia nauczycieli lub w innych sza
nownych domach zapewnione. Również najgorętszem staraniem będzie Zakładu, z wszelką bezinteresownością, ucz
niom, którzy z dobrym postępem kursa ukończyli, znaleźć stósowne umieszczenie.

Wiedeń w Sierpniu 1866. P rzełożony Zakładu: .f. Pacelt.
U D .  Fanowie Prenumeratorówie wyszłej w zupełności w przeszłym roku szkolnym w 8óm wydaniu Nauki Buchhal-

teryi*, zechcą swoje karty prenuroeracyjne do Instytutu] nadesłać, aby im jeszcze dotąd niewzięte zeszyty tego 
dzieła wręczone być mogły. J J 6

W i e d e ń  5 wrześ. żądają płacą

5{ Metaliki na w. a. 55 25 65 —
— Pożyczka naród. 68 90 68 70
— Metaliki na m. k. 61 25 61 -
— Obi. ind. niż. Aus 79 25 78 26
— — czeskie 79 — 77 -
— — węgiers. 68 — 67 _
— — chor.i b. 70 — 69 —
— — galicyjs.
— — buków.

66 25 
65 50

65 50 
64 50

— — siedmgr. 65 50 64 75
Listy zastawne :

5} Banku nar. losow. 91 75 91 25
4 | Galicyjskie. . . _ _ 68 —
5 j J Węglersk. los. 
5} Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne:

81 _ 80 —
102 — 101 -

148 50Losypoż. z r. 1839 148 50
_  _  _  1854 74 75 74 25
_  _  _  i860 81 — 80 75
-  — -  1864 70 70 70 50
— Como-Rente. 18 — 16 —
— Kredytowe 120 75 120 25
— tryest na 4 */,*/, 112 — 110 —
— żegl. par. na D. 82 50 81 50

Ks. Esterhazy 
— Księcia Salin. 36 — 24 -
-  -  Palfy . 26 - 24 -

żądają płacą

23 - 22 —
22 — 20 —
23 _ 31 -
17 — 16 —
30 — 19 —
13 50 11 50
12 50 12 —

732 730 —
158 50 158 30
476 — 474 —

1651 16*8
185 80 185 60
128 — 127 —
111 50 110 50
208 50 208 -
209 — 208 —
175 50 175 —

108 25 1C8 —
107 76 107 50

108 — 107 75
95 75 95 25

129 — 128 —
51 15 51 -

Waluty-

Cesars. korony. . .
— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suwereny................
Fryderyki................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyafy rosyjskie 
Srebro  ....................
— kupony . . .  

Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas..

L w ó w  5 wrześ
D ukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Ako. kol. gal. b. kup. 

Iwow-czer.

żądają płacą

17 50 17 40

6 8 6 7
6 8 6 7
6 5 6 3
10 28 10 26
—  — 17 -
10 80 10 7o
10 56 10 45
12 95 12 85
10 50 10 48

137 — 126 50
127 - 136 50
1 90T 1 89J1 91 1 90

6 08 5 99
10 50 10 25

1 96 1 89
1 91 1 37

68 58 67 75
72 3 71 28
66 75 66 —
206 — 202 —
176 33 173 67

W n u .  5 wrześ. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III o k r.,  

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akoye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akoye kolei żel.

warsz.-bydgos. „
6J Pożyczka loteryjna

W » o e l .  5 wrześ. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank ..

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. zast 4'/, 

~  -  31%

I*»ryA 6 wrześ. 
Renta 3V, . .

L o n d y n  6 wrześ. 
Konsole

żądają płacą

84 — 
82 17

6 60

63 75 -  81J 
63 26

1 6 i

74 — — —

65 — 
112 -

64 67

79>
741

78 J 
74j
6I 9

— -

69 80

89|

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południu

do Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Lwowa 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 rano 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano, 
z Oranicy do Szczakowy 6.30 rano; 11-27 przed połu 

dniem; 3.16 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 3.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

P r x y c h o d z ą :  
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano: 7.45 wieczór—z Wro

cławia) Warszawy o godzinie 9.46 rano;=z My
słowic i Szczakowy 6.:31 wieczór;—ze Lwowa 2 .5 . 
po południu; 6.11 rano - z  Wieliczki 6.15 wieczór 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; 8.36 wieczór; 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 13.10 w połndnie. 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano.

/B0RCHARCTTŚ1
do upiększenia i poprawienia płci,^KSłuTi^ 5  
wypróbowany środek na wszelkie sarE.^ 
m eczy  s t o ś ć i  skórne, używane 
z wielką korzyścią w kąpielach wszelakiego 
rodzaju, “  w, opieczętowanych oryginalnych 

paczkach po 42 kr. =

Dra Bćring-iuera
Roślinny środek

do farbowania w łosów ,
(kompletny w puzderku z szczot

kami i miseczkami 5 złr. w. a.) 
Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi 
i całkiem nieskodliwy, aby ufarbować trwale 
tak zarost głowy i brody, jako tćż i brwi we 

wszelkich możliwych odcieniach.

(proff. (B)m>

Roślinna Pomada woskowa,
nadaje połysk i elastyczność włosom, jest wy
próbowanym środkiem do utrzymania roz
działu. = W  oryginaln. paczkach po 50 c —

©Ta (gEKIlW©iai!BA

Roślinny środek do 
farbowania włosów,

w flakonach na dłuższy użytek 
wystarczających, po 1 złr., 

składający się z najodpowiedniejszych skła
dników roślinnych na utrzymanie, wzmocnie
nie i upiększenie zarostu głowy i brody, jako 
też w cefu ustrzeżenia się od tak przykrych 

liszajów i łuszczenia się skóry.

Scmiin dl©

Pasta do zębów,
w V, * % paczkach; po 70 i

i 35 cent / A A *
Najtańszy i najwygodniejszy i naj ,
pewniejszy środek do utrzymania 
i czyszczenia zębów i dziąseł —%) 
przyczynia się równocześnie do na v -»< 
dania dobroczynnćj świeżości ustom i 

niebieniu.

Balsamiczne Mydło oliwne
jako środek do codziennego umywania łago
dnie działający, może być poleconym jak  naj 
usiinićj nawet Damom i Dzieciom płci najde- 

likatniejszćj.
^  Paczka oryginalna 35 centów. —

Kr. prus. Fizyka obwod

-'JCnkierki ziołowe
są dla swych obfitych części 
składowych z najszczególniej

szych i najodpowiedniejszych soków zio'o- 
wych i roślinnych uznane, jako w y p r ó b o 
w a n y  środek domowy na kataralną chryp

kę, drapanie w szyi, zaflegmienie itp. 
Oryginnalne pudełeczka po 70 i 35 cent. w. a

Olejek z kory Chiny,
z wywaru najlepszćj kory Chiny i 
olejków woniejących na zakonseiwo- 
wanie i upiększenie włosów, (w opie
czętowanych i w szkle ostęplowa- 

nych flaszeczkach po 85 c.)

D r a  H a rtu n g a

oOCTft,
HAKTUNG’S

W
& Ó E U

na wznowienie i wzmocnienie! 
porostu włosów, (w opieczęto
wanych i w szkle ostęplowa- 

nych słoikach po 85 cent.)

{ W  W s z y s tk ie  wyż przytoczone przedmioty, 
stwierdzone swemi chwalebneml własno

ściami, sprzedają
pod zaręczeniem tożsamości

wyłącznie tylko nastepujace firmy:
w KRAKOWIE jedynie p. Józ. Marti, 

następnie:
w Białej pp. Józef Berger i Leopold Schwan- 
zer, w Brodach p. Ewa Kornfeld i p. Fran 
ciszek Gomoliński aptek. — w Brzeżanaoh p 
B. Fadenhecht, — w Buczaezu pp. Kodrębski 
et Kercel, — w Bochni p. Paweł Niedzielski,— 
w Czerniowcaoh pp. Ign. Schnirch i Józef Ró
żański, — w Czortkowie p. Mojżesz Friinkel,— 
w Drohobyozy p. J. Rosenheim, — w 6orlteaoh 
p. Walery Rogawski apt. — w Gródka p. To
maszewski apt. w Grybowie p. Alojzy Mu
szyński, w Jarosławia p. Rohm aptek. — 
w Jassach p. Michał Neumann, — w Kalisza 

Stanisław Hildebrandt apt. — w Kentach p. 
G. Streya, — w Kołomyi p. Joel Adlerstein, 
w Kopyczyńcach p. X. Wierzchowski apt. — 
we Lwowie pp. J . F. Kleina wdowa et Geb- 
hardt, p. Bonifacy Stiller, p. Zygmunt Rucker 
apt., p. Fryderyk Schubuth, p. A. Berliner 
aptek, (przedtem Laneri i p. Piotr Mikolasch,
— w Liska p. Robert Barański, — w Mana- 
ste rzyskacb  p. J. Lipschiitz — W Hikalińcach

Stanisław Miedlicki apt. — w Myślenicach 
F. Sendler— w Nowym-Targu p. Karol Laur,

— w Nowym Sączu p. Ignacy G aran,— w Prze
myślu p. Edward Machalski, — w Przeworsku 
p. Feliks Switalski apt. w Radowcaoh pan 
Karol Teichmann, — w Rzeszowie p. Ignacy 
Scheiter i Sp., — w Sadogórze p. A. St. Bur
sa, — w Sanoku p. Jan Zarewicz, — Samborze 
p. Antoni Kromer, — w Sędziszowie p. Jan 
Kownacki, w s t r y j u p .  J. Germann apt. — 
w Skalacie p. Wład. Dietz, — w Sokala p. 
A. W. Grot,— w  Stanisławowie p. Ferdynand 
Stecher apt., (dawnićj Tomanek), — w Sere- 
cle p. J. Dempniak, — w Tarnowie p. J. Jahn 
i p. Henr- Koy, — Tarnopolu p. A.Morawetz i p. 
Wal. Stachiewicz, — w Turoe p. A. Czyrniań- 
ski, w Wadowicach p. F. Foltin, — w Za
leszczykach p. Józef Kodrębski, — w Złoczo
wie p. Andrzćj Gottwald, - w żółkwi p. Re - 
sie Barbag, — w żurawnie p. Władysław Po-

(644-5-)T N.108.stępski.

Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański,



Dodatek do Nru 204 „CZASU" z d. 9 Września 1866.
K0RESP0NDE9CTA CZASU.

W i e d e ń  7 września.

— r. Akt przelania własności terrytoryum we
neckiego na komisarza francuskiego— jest nim, 
jak  wiadomo, jen. Leboeuf— nie będzie najmniej 
zajmującym ustępem w tej różnobarwnej mozaice 
epizodów historycznych, z których się składa od 
dawna kwestya wenecka. Król Wiktor Emanuel 
zaniechał już podobno projektu owego tryumfal
nego pochodu, jak i miał odbywać w towarzystwie 
dyplomacyi zagranicznej przy dworze swym akre
dytowanej, od miasta do miasta w kraju wenec
kim, i skromniejszym obchodem uwiecznić przy
łączenie Wenecyi do Italii zamierza; a powodem 
tej zmiany pierwotnego postanowienia jest nie co 
innego, jak  chęć gabinetu tuileryjskiego, aby akt 
przelania własności na F rancyę, a od niej na 
Włochy, odbył się z jak największą okazałością. 
Król Wiktor Emanuel nie ma powodu pomnażać 
gloryi otaczającej skroń gabinetu paryskiego, ztąd 
też i zmiana pierwszego postanowienia. Zgodnie 
z życzeniami króla Wiktora, a na przekór życze
niom Francyi, pełnomocnik austryacki jen. Moe- 
ring otrzymał polecenie, aby aktu przelania wła
sności bez ostentacyjnych dopełnił ceremonij.

Dowiaduję się , iż w dyplomatycznych kołach 
Paryża krąży list jenerała Menabrei, w którym 
pełnomocnik włoski szczegółowo i z wielkiemi po
chwałami rozwodzi się nad przyjęciem, jakiego 
doznał w W iedniu, wiąże z niem możność zawar
cia stałych a nader dla obu stron ważnych sto
sunków i ze 8zczególnem zadowoleniem wspomi
na o posłuchauiu, którego u J . C. Mości dostąpił. 
Cesarz JMć miał w rozmowie wyrazić się z szcze- 
gólnem uznaniem o waleczności wojsk włoskich.

Dowiaduję się także dzisiaj z Paryża, iż nie p. 
Benedetti, lecz p. Sartiges zastąpi margr. de Mou- 
stier w Konstantynopolu.

W ied eń  8 września. NN. Państwo wraz z na
stępcą tronu Arcyks. Rudolfem i Arcyksiężniczką 
Gizełą opuścili w dniu wczorajszym Schonbrunn, 
udając się do Ischl. Pobyt JJ. CC. Mości w tym 
zakładzie kąpielnym trwać ma przez dni ośm, 
poczem NN. Państwo powrócą do Wiednia. .

— Pismo odręczne cesarskie uwalniające z po
sady dotychczasowego ministra wojny, brzmi w 
całej osnowie jak następuje:

Kochany Kawalerze Frank! Uwalniając pana na 
własną prośbę z posady Mego ministra wojny, i 
zezwalając na przeniesienie Go ze względów zdro
wia w stan stałego spoczynku, z żalem tylko wi
dzieć mogę, iż opuszczasz stanowisko, na którem 
dopomagałeś mi Pan w ciężkich czasach wierną 
obowiązkom i usilną służbą, jako też doświad
czoną radą.

Uznając nader ważne usługi wyświadczone Mi 
przez Pana, nadaję Panu charakter jenerała arty- 
leryi (feldzeugmeistra) ad honores.

SchOnbrenn 6 września 1866 r.
Franciszek Józe f w. r.

Daty z przeszłości byłego ministra wojny są 
woale szczupłe. Do r. 1859 nazwisko jen. Franka 
nie przekroczyło granic szematyzmu wojskowego, 
lubo i udział jego w wojnie włoskiej był bardzo 
mało znaczny. Następnie o ile sobie przypomina
my, przydanym był do boku głównodowodzącego 
w Węgrzech hr. Paliły. Po ustąpieniu z posady 
ministra wojny popularnego jenerała Degenfelda, 
jen. Frank w dniu 19 lutego 1864 r. powołany 
został na jego następcę. W Reicbsracie, który się 
właśnie mówczas odbywał, fmp. Frank zabierał 
głos kilkakrotnie, i o ile pamiętamy, mówił zwię
źle i jasno. Aby ocenić postępowanie jen. F ranka 
w ostatnich wypadkach wojennych, brak nam w 
tej chwili jeszcze wszelkich materyałów.

Uderzającem je s t, iż rząd usunąwszy ministra 
wojny, nie zamianował zastępcy. Okoliczność 
ta zdaje się potwierdzać pogłoski o zamierzo- 
nćj radykalnćj reformie w ministerstwie wojny, 
ile że nie łatwo znaleść ochotnika do posady, 
którój fankeye nie są dokładnie określone. Dla 
tego też nie pojmujemy nalegań dzienników wie
deńskich, mianowicie centralistycznych, aby rząd 
co rychlćj zamianował ministrem wojny fmp. Joh
na. Jeżeli, jak  zapewniają, ministerstwu wojny 
pozostaną nadal tylko czynności administracyjne, 
po cóż przykuwać do tej posady najzdolniejszego 
oficera sztabowego całćj arm ii?

Z ważniejszych zmian w kołach wojskowych 
wspominamy jeszcze, iż dotychczasowy dowódzca 
6go korpusu armii bar. Ramming, zamianowany 
został jenerałem dowodzącym w Czechach, zaś 
dowódzca 3go Korpusu armii arcyks. Ernest je 

nerałem główno dowodzącym w Styryi, Karynfyi, 
Krainie, Istryi, Tryeście, Gorycyi, Tyrolu i Yor- 
arlbergu z siedzibą w Gracu.

— Wiadomo, że podczas zajęcia Czech przez Pru
saków, zachęta do oderwania się tego kraju koron
nego od Austryi z dwóch równocześnie wychodziła 
obozów: z pruskiego, zkąd rozesłano po całym k ra
ju odezwę do „mieszkańców przesławnego króle
stwa czeskiego1', i z obozu tego odłamu narodo
wego stronnictwa, który z ślepej niechęci do Au
stryi, z pierwszćj która się nadarzała sposobno
ści oderwania, radzi korzystać, i między po
spólstwem gorąco napisaną broszurę pod tytułem: 
„Łzy królestwa czeskiego", gorliwie agitowało 
wprzód jeszcze, zanim p. Bismark wobec posłów 
polskich wyparł się w Izbie berlińskiej owej pro- 
klamacyi pruskiego jenerała. Napiętnowaliśmy ją  
właściwą cechą, bo nazwą podstępnej prowokacyi. 
Że było nią istotnie postępowanie Prusaków, udo
wadnia między innemi i ten fakt, że teraz po za
warciu pokoju Prusacy bardzo czynnie się krzą
tają, aby wyszukać; rozsiewaczów owej separaty
stycznej broszury i wydać ich w ręce Austryaków. 
Osobliwy był to widok, gdy pruski żandarm pro
wadził w tych dniach przez ulice Pragi człowieka 
posądzonego o rozsiewanie owej broszury, głoszą
cej w innych tylko wyrazach to samo, co P rusa
cy przed paru dniami propagowali. Był to sekre
tarz jeden z reprezentacyj powiatowych, u które
go nie znaleziono wprawdzie egzemplarzy owej 
broszury, ale mimo tego jako podejrzanego o jej 
rozszerzanie między ludem schwytano i oddano w 
ręce władz austryackich.

* Nowym kłopotem dla miasta Pragi są Jezuici. 
Zaledwie osiedlili się w tern mieście, aliści ludność 
miejska wystąpiła z niedwuznacznemj demonstra- 
cyami. Po ścianach ich kościoła, po korytarzach 
klasztornych znajdowano kartki grożące śmiercią 
Jezuitom, nieznaną podrzucane ręką. Sprawa ta 
z Jezuitami ma pewną polityczną stronę, albowiem 
duchowni czescy, dostarczający stronnictwu naro
dowemu w sejmie licznego kontyngensu, myślą 
podobno o złożeniu mandatów, dopatrując się w 
obrazie Jezuitów obrazy stanu duchownego. W Mo
rawie złożyło w ostatnich czasach kilku posłów 
duchownych swe mandaty, podobno już z tej przy
czyny.

Wszystkie te niedogodności anormalnego stanu 
uchyli powrót władz i oczekiwane od dawna mia
nowanie namiestnika Czech. Co do tego ostatnie 
go przedmiotu, półurzędowa Oestr. Ztg w numerze 
swym czwartkowym najstanowczej zapewnia, iż 
wszelkie pogłoski o zamianowaniu hr. Kazańskie
go namiestnikiem Czech, są zupełnie bezzasadne. 
Do prażskiej Politik telegrafują z Wiednia, iż mię
dzy kandydatami na posadę namiestnika Czech, 
hr. Rothkirch zawsze najwięcej ma widoków.

Królestw© Polgkie.
Korespondent warszawski do Bresl. Ztg  w na 

stępujący sposób opisuje opłakany stan Królestwa 
Polskiego:

Świeżo nadeszłe ukazy z Petersburga znoszą 
zaprowadzoną w roku 1861, po większej części z 
cywilnych żywiołów składającą się radę stanu, radę 
administracyjną i izbę obrachunkową, słowem wszy- 
skie wyższe instytucye, które stanowiły odosobnio
ny zarząd Królestwa. Te najwyższe urzędy admi
nistracyjne, które tu pozostawiono, napotykają się 
we wszystkich guberniach rosyjskich. Jak a  rui
na czeka pięknie urządzoną administracyą Króle
stwa przez wcielenie jej do zawikłanćj, niedołę
żnej machiny rządowej rosyjskiej, przewidują wszy
scy, i dla tego konsternacya z powodu nieszczę
ścia krajowego jest powszechna. Lecz jeszcze 
większą klęskę zamierza zadać krajowi Milutyn 
przez reorganizacyą sądownictwa. Kodeks Napo
leona ma ustąpię miejsca chaosowi rosyjskiego 
Swodu Zakonów; najwyższa instaneya sądowa dla 
Polski nie będzie już więcej miała siedziby swej 
w Warszawie, a słynny z opieszałości swój senat 
petersburski, w którym jeszcze nigdy procesu 
cywilnego prędzej nie rozstrzygnięto, jak  w dzie 
sięciu latach, ma być zarazem dla Królestwa naj
wyższą instancyą. Jestto to samo, co ubić spra 
wiedliwość, tak jak  ona jest w Rosyi ubitą, gdzie 
się tylko w najgorszym razie publiczność ucieka 
do sądów, do których nie ma zaufania. Zapo
wiadają, że 7go lub 13 września Milutyn sam do 
Warszawy zjedzie, aby rzeczone ukazy w życie 
wprowadzić.

Tymczasem komisya śledcza sądu wojennego 
w cytadeli prowadzi dalej swe dzieło rabunku i 
pociąga ustawicznie majętnych obywateli przed 
swe forum, ażeby ściągać z nich znaczne kary 
pieniężne za ich mniemany współudział w agita- 
cyach rewolucyonistów. Niedawno temu zdarzyło 
się to kupcowi Zeltowi; zawezwano godoTuchoł-

ki, który mu przypomiał, że on już w przeszłym 
roku miał zapłacić kontrybucyę, że jednakże wte
dy silua protekeya Trepowa, u którego Zelt był 
w łaskach, uratowała go od ściągnięcia kary. 
Teraz zaś, ponieważ Trepowa już nie ma, oświad
czył Tuchołko, że Zełtowi nic iunego nie pozo
staje, jak  zapłacić koutrybucyi 4800 rubli i to 
natychmiast, ażeby nie miał czasu uowemi intry
gami się wykręcić. Zelta zatrzymano w cytadeli, 
aż rodzina jego owej sumy nie złoży. Również i 
polieya nie przestaje ściągać kar pieniężnych od 
obywateli, i postępuje sobie przy tern w sposób 
najsamowolniejszy i najniesprawiedliwszy. Tak 
np. niedawno temu wymieniono w Gazecie Pol
skiej między ukaranymi obywatela, który za to 
grzywny zapłacił, że zgubił paszport. Dzieje za
pewne nie znają przykładu, ażeby kraj jaki tyle 
był uciskany przez własny rząd, co nieszczęśliwa 
Polska. A cóż dopiero powiedzieć o Litwie! — 
Właśnie dowiaduję się o nowem urządzeniu, któ
re wkrótce ma wejść w życie w Królestwie. Za
prowadzą policyę wiejską z wojskową organiza- 
cyą, którą w każdej wsi i każdem mieście wię
ksza lub mniejsza liczba urzędników będzie re
prezentowała. Do policyi tej, która będzie nosiła 
nazwę „straży," będą przyjmowane tylko osoby 
prawosławnego wyznania, czyli innemi słowy wy
służeni żołnierze, ponieważ prawosławnych bardzo 
mało jest w kraju. T ak więc polieya miejscowa, 
którą przed dwoma laty w czasie „reform" oddano 
gminom wiejskim, będzie im znów odebraną i 
przekazaną centralnej władzy policyjnej. Otóż no
wy dowód, ile warte były reformy, które służalcze 
pióra tyle sławiły!

Kronika miejscowa i u g r a n ie m .
K r a k ó w  9 września. N a posiedzeniu sekcyi 

Yej Rady miasta Krakowa w d. 7 września, następu
jące przedmioty były na porządku dziennym:

1) Komisya Namiestnicza wezwała Magistrat, aby 
z powodu zachodzącej potrzeby w szkółce parafialnej 
św. Szczepana na Piasku, usystemizował posadę po
mocnika nauczyciela, z funduszu gminnego płacę po
bierającego. Z uwagi, iż nauczyciel przy tejże szkole 
płatnym jest ze skarbu państwa; że gmina jedynie 
obowiązaną jest starać się o lokal na też szk o łę ; 
z uwagi, że gmina nie ma prawa prezentowania n a 
uczyciela, Sekcya uchwaliła przedstawić Radzie miej
skiej, że gmina, skoro jej przyznanem będzie prawo 
prezentowania nauczyciela, które już na mocy uchwa
lonej przez Sejm krajowy, a przez N. Pana sankcjo
nowanej ustawy o konkurencyi szkolnej, gminom przy
sługuje, utrzymanie szkoły na siebie przyjąć jest g o 
tową; ua teraz jednak, póki to stanowczo nie nastąpi, 
do ponoszenia ciężarów bez żadnych prerogatyw nie 
czuje się obowiązaną.

2) Przewodniczący sekcyi Dr. Dietl podał nastę 
pnjące wnioski, przez Sekcya jednom yślnie przyjęte, 
których doniosłości podnosić nie potrzebujemy:

I. Zważywszy, że organizacya gimnazyów i szkól 
realnych z r. 1849 (§ 1 1 7 —121)  postanowieniem  
N. Pana z d. 9 grudnia 1854  zatwierdzona, ustana 
wia deputacyą gimnazyaluą miejską z oznaczeniem  
jej zakresu działania i stosunku do dyrektora i na
uczycieli gimnazyalnych; zw ażywszy, że pomimo tego  
postanowienia, żadną późniejszą ustawą nie zniesione 
go, a zatem obowiązującego, przepisana deputaeya 
nigdy w Krakowie nie weszła w życie; zw ażywszy, 
że współudział Gminy krakowskiej w nadzorze szkół 
gimnazyalnych i realnych, nie tylko jest prawem tą 
ustawą przyznanem, ale i jej obowiązkiem, Sekcya Y 
w n osi: Rada miejska uchwali zawiązanie deputacyi 
gimnazyalnej, i o tern, celem zarządzenia tego co w y
pada, W. Kom isyę Namiestniczą w Krakowie zawia
domi.

II. Zważyw szy, że na zasadzie N ajw yższego po
stanowienia z d. 20  lipca 1859  r. język  polski po
winien być językiem  wykładowym w gimnazyach  
krakowskich; zw ażywszy, że pomimo tego w wyższych  
klasach gimnazyów krakowskich język  niem iecki j e 
szcze przeważnie jest językiem  wykładowym, że w y
kłady w  języku  tym utrudniają wykształcenie naszej 
młodzieży', Sekcya V  w nosi: Rada miasta zechce u- 
chwalić prośbę do W. Sejmu, a względnie do W ydziału  
Krajowego, aby stósownie do pow yższego postanowię 
nia N. Pana, zaprowadzonym był w gimnazyach kra
kowskich język  polski jako język  w ykładowy.

III. Zważywszy, że obecne urządzenie szkół po
czątkowych i średnich m. Krakowa nie odpowiada 
wymogom i właściwćj potrzebie ludności; zw ażyw szy  
że mnogie i ważne w nich zmiany i ulepszenia są  
konieczne, jak o tern św iadczy sprawozdanie komisyi 
na ostatnićj kadencyi W . Sejmowi przedłożone, Sekcya 
V wnosi: Rada miasta zechce uchwalić prośbę do W . 
Sejmu, ażeby na najbliższćj kadencyi raczył uchwalić 
ustawę tyczącą się reorganizacyi szkół początkowych  
i średnich.



IV. Zw ażyw szy, że dobrobyt naszego m iasta, g łó 
wnie zależy od rozwoju jego  sił produkcyjnych, że 
atoli w tym celu potrzebne są zakłady naukowe od 
powiadające ściślejszym potrzebom rękodzielnictwa, 
handlu i przem ysłu, Sekcya zajmie się wypracowa
niem projektu założenia Szkoły handlowo przemy
słowej, pod względem jćj urządzenia i uposażenia, a 
wypracowany projekt przedłoży do uchwały Radzie 
miejskiej.

3) W  przedmiocie przejrzenia czynności Departa
mentowi V przydzielonych, oraz niezałatwionych do
tąd czynności, o ile te z mocy ustawy Radzie miasta 
lub sekcyi przypadają, wydelegowano Radców Finka, 
Marcelego Jawornickiego i Muczkowskiego.

4) W  przedmiocie odebrania od przedsiębiorcy ro
bót w domu miejskim, gdzie mieści się dyrekcya skar 
bowa obwodowa, wydelegowano dwóch radnych.

5) W  wykonaniu uchwały Rady miejskiej na d. 6 
września zapadłej, względem oczyszczenia koryta Sta 
rej W isły polecono kom isyi, która już pierwej spra
wą tą zajmowała s ię ,  kierować pracami przez Radę 
miejską wedle wniosku sprawozdawcy Dra Źebraw- 
skiego uchwalonemi.

6) Do komisyi wysadzonej na wniosek Dra Szlach- 
towskiego, której zadaniem będzie orzec, które czyn- 
nności w myśl §  17 Statutu potąd Radzie miejskiej 
nieoddane, nadal poruczone jej być mają, w ydelego
wano Radcę Dra Schoenborna.

7) Karę przeciw W olfowi Einbildowi za bezpra
wne zamieszkiwanie w dzielnicy chrześciańskiej w 
kwocie 2 0  złr. w ym ierzoną, z powodu podupadłego 
jego stanu majątkowego odpisać uchwalono.

8) Przedsiębiorcy czyszczenia kanałów polecono 
bezzwłoczne i jak najspieszniejsze wykonanie tej ro 
boty, a zarazem do czuwania nad nią wydelegowano 
Radnych Chmurskiego i Langiego.

9) Polecono M agistratowi, aby jak  najspieszniej 
przedłożył projekt reorganizacyi straży ogniowej w 
mieście Krakowie.

Podając powyższe szczegóły, oczekujem y, że sekcye 
II, III i IV, których czynności dotąd nie są wiadome, 
z posiedzeń swych sprawozdania sw e przesyłać nam 
zechcą. Jawność ta jest konieczną, a zw łaszcza, że 
w iele przedmiotów stanowczo przez sekcye załatwia
nych nie przychodzi wcale na stół Rady p e łn ej; a 
tak Radni w innych sekcyach pracujący o czynno
ściach tych żadnych nie mają wiadomości. Krótkie 
sprawozdania z posiedzeń sekcyj mają i to dobrego, 
że przez to Radni niezasiadający w  dotyczącej s e 
kcyi pierwej obznajmiać się mogą gruntownie z przed
miotami na Radę pełną wnoszonemi, a tak unika się 
dyskusyj zbytecznych, w ywoływanych częstokroć przez 
osoby najmniej ku temu kompetentne.

—  W  nocy z czwartku na piątek d. 6 b. m. w y
buchł w Czerniowcach straszny pożar. Jedne doniesie
nia mówią o 12 domach spalonych, drugie o znacznie wię- 
kszćj ich liczbie. Między innemi spalił się kościół 
rzym sko-katolicki, Sąd krajowy, głów na kasa, a inne 
doniesienia mówią także o dyrekcyi skarbowćj i ko
mendzie jeneralnćj. Brak w ody utrudniał gaszenie po
żaru.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  7 sierpnia. Memorial Diplomatique  do 
nosi o przyjęciu pochlebnem , jak iego  doznał je 
nerał M enabrea w  W iedniu, przyczem  dano mu 
do poznania, że odstąpienie W enecyi Cesarzowi 
Francuzów , w cale nie m iało na celu obrażenia u- 
czuó narodowych Italii, lecz nastąpiło  w w ykona
niu pewnych umów, jak ie  zapadły z Cesarzem 
Napoleonem jeszcze przed wybuchem wojny. 
Tenże dziennik utrzym uje, że bar. Hubner wróci 
znów do Rzymu po dniu 15 grudnia (ostateczny 
term in w ykonania konwencyi względem Rzymu

z d. 15 września. Red. Cz.) M emorial zaprzecza 
doniesieniu , jakoby br. Goltz opuścił posadę po 
selską w Paryżu i utrzym uje, że bar. W erther po
wróci do W iednia na  swoją posadę posła pru
skiego.

P e t e r s b u r g  6 września. Słychać za rzecz 
pewną, że Cesarz przyjął podanie się M urawiewa 
do dym isyi z posady naczelnika kom isyi śledczćj 
w spraw ie K arakasow a i nakazał rozwiązać tę 
komisyę.

P e t e r s b u r g  7 września. Cesarz wrócił wczo
raj z Moskwy, lnw alid R osyjski objaśnia, że n ie
pokoje na K aukazie wybucidy w skutku mylnych 
wieści puszczonych między ludy górskie przy 
sposobności zbierania dat statystycznych z powo
du zniesienia poddaństw a. Obecnie panuje spo- 
kojność.

L o n d y n  7 września. Times zaprzecza pogło
sce o bliskiem  zaślubieniu księżniczki Ludwiki 
angielskiej z królem  Jerzym  greckim .

M a d r y t  6 września. K rólow a w towarzystwie 
m arszałka N arvaeza była dziś w Biarritz w od
wiedziny u Cesarzowej E ugenii.

U kłady  m iędzy A ustryą a W łochami lubo pó
źno rozpoczęte i pełne różnych trudności, tak co 
do oznaczenia graniG jak  i co do wynagrodzenia 
pieniężnego za tw ierdze i długi przypadające na 
W enecję, idą porządnym  trybem . Ze strony rzą 
du austryackiego przedłożono pełnomocnikowi 
włoskiemu projekt trak tatu  handlowego między 
W łocham i i A ustryą. W akcie tym  pierw szy raz 
rząd au8tryacki] użył w yrażenia: „rząd N. Króla 
W łoskiego,u

G łoszą , iż m inistrem  wojny w A ustryi zosta
nie fmpor. John, a ministrem skarbu  radzca Holz- 
gethan.

Indep. belge zapew nia z dobrego źródła, że u- 
stąpienie pana D rouyn de Lhuys z m inisterstwa 
je s t w yrazem  w yparcia się ze strony gabinetu ce
sarskiego kroków  przez tegoż m inistra przedsię
branych pod względem w ynagrodzenia te rry to- 
ryalnego Francyi. Być naw et może, iż Monitor po
twierdzi w tych dniach tę  okoliczność, ogłaszając 
list Cesarza do m inistra spraw  wew nętrznych p. 
Lavalette, pod względem kierunku, jak i dzienni
kom nadać należy. L ist ten, czy on będzie ogło 
szony lub nie w Monitorze, zaw sze jed n ak  był 
napisany, a  w ypiera się projektów  powiększenia 
się Prus na drodze wojny, ja k  to przypisyw ano 
Francyi, i k tóre to projekty żywo rozdrażniały u- 
mysły w Niemczech. Podając tę wiadomość z In  
dep. belge dodam y tyle, że choćby list ów do p. 
Lavalette nie istniał, rozpuszczanie o nim pogło
ski przez Indep. belge, k tó ra  chętnie podejmuje 
się tego rodzaju usług w podawaniu doniesień po
trzebnych rządowi francuskiem u na czasie, św iad
czy ju ż  o zam iarze okazyw ania polityki francu
skiej w świetle bardzo pokojowem.

W tym sam ym  przedmiocie telegrafują z Berli
na do Schles. Ztg  co następuje: L ist Cesarza Na
poleona do p. Lavalette mieści w sobie co nastę 
pu je . Podczas rozmów Benedettego z Bismarkiem, 
przyszło p. D rouyn de Lhuys na myśl wygotować 
projekt w ynagrodzenia F rancyi. D zienniki w tedy 
rozpow iadały, że odmówiono F rancyi granic Renu. 
Z raportów  Benedettego okazuje się, że Niemcy 
jy ly  wzburzone z powodu tych naw et małych ko
rzyści, jakich  się F rancya m iała dom agać. D la 
tego Lavalette otrzym uje polecenie zaprzeczenia 
wszystkiem u najenergiczniej i w yraźniej niż dotąd. 
List ten tak  się kończy : Praw dziw y interes F ra n 
cyi nie w tem leży, aby  pozyskać jak ie  drobne 
rozszerzenie granic, lecz aby w spierać Niemcy 
w ukonstytuow aniu się w sposób odpowiedni do
bru własnemu i interesom  Europy.

Potw ierdza się doniesienie, że lord Malmesbury 
przeznaczony je s t do P aryża  na miejsce lorda

Cowley. Zm iany w dyplom acyi pruskićj zostały 
podobno cofnięte w skutku ustąpienia p. Drouyn 
de Lhilys.

Car wrócił do Petersburga z Moskwy, a brat 
jego Mikołaj z W arszaw y, odbywszy tam przegląd 
w ojsk, na który m iał był Car przybyć. Do W ar
szaw y zjechać m a Milutin dla w ykonania zupeł
nego zjednoczenia K rólestwa z Rosyą. M imo, że 
tym sposobem Królestwo kongresowe pozbawio- 
nem zostanie instytucyj narodow ych i resztek wzo
rowej adm inistracyi sw ojej, wszelako na Litwie 
uw ażają krok  ten jako  jedyny  środek zbaw ienia 
Litwy od zupełnego utonięcia tego kraju w mo- 
skw icyzm ie, bo oddziaływ anie narodowe K ongre
sówki stanie się przez to bezpośredniejszem.

Kom isya śledcza wyznaczona na K arakasow a 
nic nie w ykryła, prócz ogólnych przekonań o se 
ktach religijnych i socyalnych nurtujących Rosyę; 
a  rapo rt jej w dziennikach ogłoszuny w ykazał 
błabość nie podejrzeń, lecz skutków  śledztwem 
osiągniętych.

Przed kilkom a dniam i urzędowe rosyjskie dzien
niki utrzym yw ały, że zaburzenia na K aukazie i 
spalenie przez Abchazów Suchura-Kale, spowodo
wane było nałożeniem podatków  sta łych ; teraz 
zaś głoszą one, że pow stały z mylnych pogłosek, 
do których dało powód zbieranie dat sta ty sty 
cznych! T a niew inna zatem  p raca urzędników 
rosyjskich wywołała pow stanie!

W  d. 7 b. m. przyszła  w Izbie deputow anych 
w Berlinie spraw a wcielenia do P ru s zaborów, a 
mianowicie H anow eru, Hesyi E lektoralnej, N assau 
i F rankfurtu . Przedew szystkiem  zKżono Izbie 
protestacye z H anowerskiego przeciw temu zabo
rowi i przychylne mu oświadczenie stanów kassel- 
skich. Rozprawy spiesznie się skończyły, lecz nie 
mamy ich jrszcze  w całości pod ręką. O pozycya 
więcej mówiła przeciw formie niż przeciw rzeczy, 
a szczególnie K irchm ann dem okrata dowodził, iż 
trzeba bezzwłocznie zaprow adzić w krajach zab ra
nych ustawy pruskie i dopełnić zjednoczenia N ie
miec, bez czego P rusy  narażają się na większe jeszcze 
kłopoty. W aldek dowodził, że Izba ma orzec jedność 
Niemiec, jak  to uczynił parlam ent w łoski, zosta
wiając rządowi wykonanie tej uchwały. W niosek 
komisyi sejmowej uchwalony został wreszcie 273 
głosami przeciw 14, m iędzy którymi Jacobi, G roo- 
te, C lassen -Cappelm ann, Michaelis i katolicy. D e
putowani polscy wstrzymali się od głosowania, 
motywując ten krok swój, lecz m otyw a te nie są 
jeszcze nam znane. N astępnie m inister B iim ark 
przedłożył Izbie projekt wcielenia H olsztynu i 
Szlezwiku, który przekazano komisyi.

N ordd. allg. Ztg  pow iada, że król pruski dla 
tego nie przyjął deputacyi z północnego Szlezwi
ku, k tóra przybyła z prośbą o przyłączenie tej 
części kraju do Danii, iż byłby zniewolony przy
jąć  także deputacyę żądającą wcielenia północne
go Szlezwiku do Prus.

Monitor mniema, że powstanie na K andyi da 
się zakończyć bez rozlewu krw i. Dowódzcy wojsk 
tureckich i egipskich postanowili działać poje
dnawczo, a ja k  tw ierdzi L a  Potnie, przyszło ju t  
do układów  między powstańcam i a władzami 
tureckiem i.

D oniesienia z M eksyku mówią o zam iarze Ce
sarza M aksym iliana rozw iązania korpusu ochotni
ków, to je s t zaciężnyćh żołnierzy z Austryi. W o l
no im wejść do służby stałego wojska, lecz m u
szą przyjąć krajowość, albo też mogą wrócić do 
Europy.

Jefferson Davis, który je s t ciągle chory, m a być 
wypuszczony na wolną nogę za kancyą.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I  WYDAWCA
Ksawery Masłowski.
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